
DZIEIIVIK W ARSZAW SKI
27, Wtorek, 25 Stycznia (6 Lutego). 1866 r*

Wychodzi codziennie,oprócz dni następujących, po Świętach in 7«drie- 
—Frenimterata wbiórze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 V ^ r a c h . -  

w.'jszerenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne ebwiesz zeme 
aop. 4. za 2-krotne kop. 6, za 3-krotne kop. 8.— Artykuły nadsyłane do zamieszcza
na w Wricnsiku nie zwracają się.—Listy przyjmują się tylko ^

vssystkiem co dotyczy Dzi-nnika, należy odnosić się wprost flo u } . .

Rok 3.
Prenumerata w Warszawie: Rocznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. S__
Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biórze Dyrekcji prenumerata nie przyj- 

•  muje się.—Numer pojedynczy kop. 5.— Za odnoszenie do domu, opłaca się miesię
cznie kop. 5.— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: 
Rocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30.— 

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.

S P I S  R z  e  ę  Z Y.
DZIAŁ URZĘDOW Y. — Najwyżej zatwierdzona usta

wa (dok.). — Komisja likwidacyjna. — Rada gl. op. zakł. 
dobr.— Dyrekcja dróg żel. \\arsz.\i\ied. i warsz.-bydg — 
Zarząd instytutu niuzycz.

DZIAŁ K IEU R ZĘD O W Y .—W arszawa: Przegląd 
polityczny. — W izyta J . C. W. Ks. Oldenburgskiego w 
instytucie muz.— Kronika kościelna. — Kronika bruko
wa.— Prelekcja pr. Lewestama. — Prelekcja z popularnej 
fizyki.— Warsz. towarzystwo dobr. — W ypadki.— Stan 
rzeczy na Syberji. — Przyspieszona wegetacja.— A m ery
ka. Podróż p. Sewarda. —Porozumienie.— Wybuch po
wstania.—Anglja. Stosunki ze Stanami Zjedn. — Ga
binet.— Reforma parlam entarna. — P ro test.— B ankiet.— 
Feaieni. —Austrja. Stosunki z Włochami. —  Kwestja 
wenecka. — Rozprawy nad adresem. — Ofiara i przyję 
cie.— K redyt ruchom y.— W yprawa morska. — Danja. 
Budżet.— Francja. Potwierdzenie wyborn. — Legjon 
cudzoziemski.—Grecja. Prezes izby. —  Hiszpanja.. 
Powstańcy, dzienniki progresyjne; poprawka. — Adre- 
sa. — M eksyk. Obwarowanie stolicy. — Order zasługi 
cyw.— Manuel Rius. — Niem cy. Kwestja holsztyńska.— 
Redaktor M ay.— Ratyfikacja traktatu. — Portugal j a .  
Jen. P rim .—Prusy. Wniosek postępowców.— Frakcja 
polska i katolicka.— Turcja. Ruch wojsk; fregata pan
cerna.—W yprawa; rozruchy. — W łochy. T raktat woj
skowy.— Projekt do prawa. Mi.-ja nadzwyczajna. — 
Mazzini.— Korespondencje z kraju, Wiednia i Mo- 
nachjum. —M aterjały do Bist orji pow stania pol
sk iego  (O Ludwiku Mierosławskim; dok.) — Ostatni 
dzień ruchom ości. -  R ozm aitości.

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszaw a, dnia 24 S tyczn ia (5 Lutego). 
Dokończenie Najwyżej zatwierdzonej w dniu 

5-m (17) stycznia 1866 r. ustawy szkoły głó
wnej niemiecko-ewangelickiej w Warszawie, za
mieszczone jest w dodatku do dzisiejszego nu
meru dziennika.

K om isja  L ikw idacyjna  w Królestwie Polakiem  po
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia likwi
dacyjne: w ilości rs. 14,982 kop. 12, przypadające na mo
cy rozporządzenia Komisji z dnia 22 Stycznia (8 L ute
go) r. b. Janowi Barman, właścicielowi dóbr Masłomęcz, 
położonych w Gubernji Lubelskiej, Powiecie Hrubieszow
skim, Gminie Terebin, wysłane zostało do Kasy Powiatu 
Lubelskiego,, celem wypłaty komu należy;— w ilości rs. 
36,1.20 kop. 7, przypadające na raocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 2 2 ,Stycznia (3 Lutego) r. b. Jenerałowi- 
Adjutantowi Pawłowi Grabbe, właścicielowi majoratu 
Krakopol, położonemu w Gubernji Augustowskiej, Powie
cie Kalwaryjskim, Gminie Krakopol, wysłane zostało do 
Kasy Gubernjalnrj Augustowskiej, celem wypłaty komu 
należy, — w ilości rs. 23,330 kop. 91, przypadające na 
mocy rozporządzeni:? Komisji z dnia 22 Stycznia (3 L u 
tego) r. b. Michałowi Puszczyn, właścicielowi majoratu 
Golice, położonego w Gubernji Lubelskiej, Powiecie Sie
dleckim, Gminie Golice, wy słane zostało do Kasy Powia
tu Siedleckiego, celem wypłaty komu należy; — w ilsści 
rs. 24 ,113  kop. 10, przypadające na mocy rozporządze
nia Kenti-ji z dnia 22 Stycznia (3 Lutego) r. b. Gabrje- 
lowi Rulikowskiemu, właścicielowi dóbr Szychowice i 
Łasków, położonych w Gubernji Lubelskiej, Powiecie 
Hrubieszowskim, Gminie Mircze, wysłane zostało do K a
s y  Powiatu Lubelskiego, celem wypłaty komu należy; — 
w ilości rs. 7,791 k. 92, przypadające na mocy rozpo
rządzenia Komisji z d. 22 Stycznia (3 Lutego) r. b. Djo- 
nizemu Strzeszewskiemu, właścicielowi dóbr Bądkowo, 
położonych w Gubernji Płockiej, Powiecie Przasnyskim, 
Gminie Sońsk, wysłane zostało do Kasy Powiatu Płoc
kiego, celem wypłaty komu należy;—  w ilości rs. 20,869 
kop. 94. przypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 22 Stycznia (3 Lutego) r. b. Wojciechowi Sobo

lewskiemu, właścicielowi dóbr Białobłotu, Czechów i 
Wójtowce, położonych w Gubernji Augustowskiej, Powie
cie Augustowkim, Gminie B ata wielkie, wysłane zostało 
do Kasy Gubernjalnej Augustowskiej eelem wypłaty k o 
mu należy.

R a d a  Główna Opiekuńcza Zakładów  Dobroczyn
nych  podaje do wiadomości pp. Lekarzy, iż w Szpitalu 
8 -go Józefa we wsi Mieni wr powiecie Stanisławowskim 
położonej, wakuje posada lekarza ordynującego z płacą 
rs. 300 rocznie, która ubiegającemu się o nią kandyda
towi konferowaną będzie drogą konkursu. Kandydaci 
pragnący przystąpić do rzeczonego konkuisu, winni o to 
wnosić do Rady Głównej podania na papierze stemplo
wym ceny kop. 75 i dołączyć patent na stopień naukowo- 
lekarski, oraz pozwolenie do praktyki w Królestwie. 
Termin do wnoszenia podań, oznacza się jednomiesięczny 
licząc od daty ogłoszenia niniejszego. O miejscu i dniu, 
w którym  powołany konkurs odbywać się będzie, kan 
dydaci w właściwym czasie, zawiadomieni zostaną. N ad
mienia przytem, iż gdy do Szpitala w Mieni przyjmowani 
są chorzy z wszelkiemi chorobami, oprócz syfilistycznych, 
przeto i konkurs odpowiednią dążność mieć będzie.

D yrekcja  D róg Żelaznych Warszawsko- Wiedeń
skiej i  W arszawsko R ydgoskiej, podaje do wiadomości 
powszechnej, że z powodu przystąpienia Telegrafów Dróg 
Żelaznych Warszawsko Wiedeńskiej i Warszawsko-Byd- 
goskiej do konwencji telegraficznej, zawartej w 'r. z. w 
Paryżu, opłata za przesyłkę depesz na pomienionych te 
legrafach od dnia 1 (13) Stycznia r. b., zniżoną została 
do kop. 50 za depeszę pojedynczą, to jest złożoną z 20 
wyrazów, bez względu na odległość.

Z arząd  Instytu tu  Muzycznego Warszawskiego. — 
Z powodu licznych zgłaszań się osób pragnących przy - 
stąpić do egzaminu w celu pozyskania świadectw kwalifi
kacyjnych na Nauczycieli Muzyki w Królestwie Polskiem, 
podaje do wiadomości, że termin do składania powyż
szych egzaminów jak dawniej tak i nadal oznaczony zo
staje na pierwszą środę o godzinie 4-ej każdego miesiąca 

. w gmachu Instytutowym, z wyłączeniem miesięcy waka
cyjnych.

D ZIA Ł K s E Ol&ĘDOWY
W arszaw a, dnia 24 S tyczn ia  (5 Lutego).
W Stanach Zjednoczonych coraz wybitniej 

okazuje się różnica pomiędzy prezydentem John
sonem, a żywiołami radykalnemu, stanowiącemi 
większość kongresu. Tak na jedneinz posiedzeń 
p. Yarhees wniósł rezolucję, aby polityka pre
zydenta była bez zastrzeżeń pochwalona, z za
pewnieniem popierania jej przez kongres. P. 
Bringham ze stronnictwa radykalnego; wniósł 
inną, wprost przeciwną rezolucję, mianowicie 
oświadczającą, że izba spodziewa się, iż prezy
dent udzieli poparcia kongresowi przy uregulo
waniu kwestij dotyczących przywrócenia związ
ku. Rezolucja ta, nietylko nie obiecująca prezy
dentowi poparcia kongresu, lecz przeciwnie 
zmuszająca go do postępowania za zdaniem 
kongresu, została przyjęta 105 głosami przeciw, 
ko 32. Była nawet mowa o postawieniu prezy
denta w stanie oskarżenia, lecz większość rady- 

I kalna przekonawszy się o nieprzychylnym dla 
* niej zwrocie' opinji publicznej, myśl tę porzuci
ła. Dowodem zwrotu opinji publicznej ku umiar
kowaniu nawet w kwestjach polityki zagranicz-. 
nej, może służyć artykuł bostońskiego dzienni
ka Commercial'Bulletin, który powiada, że Sta
ny Zjednoczone uznają każdy rząd w Meksyku, 
monarchiczny czy republikański, który zapewni!

porządek i spokojność w kraju i bezpieczeństwo 
dla obywateli amerykańskich, a powinny nawet 
uczuwać wdzięczność dla człowieka, któryby ta 
kie zadanie spełnił. Dalej tenże dziennik nazy
wa walczących przeciw obecnemu rządowi w 
Meksyku bandytami, osłaniającemi się tylko 
republikanizmem, a przywrócenie na miejsce Ma- 
ksymiljana, prezydenta Juareza z jego ta rba- 
rzyńskiemi hordami, uznaje za zbrodnię przeciw- 
ko cywilizacji. Z tego powodu ComtitutionnA 
powiada, że podniecanie do wojny równie będzie 
bezskuteczne, jak wyzywania do bezwłoczncgo 
opuszczenia Meksyku, i pokój nie będzie zakłó
cony.

Według ostatnich wiadomości z Nowego Jor
ku z24-go z.m., podanych w telegramie z Lon
dynu, miasto Bagdad znajdowało się jeszcze w 
ręku republikanów, którzy go zdobyli przy po
mocy bandy Hibustjerów, uformowanej w Teksas. 
Z tego się okazuje, że rząd washingtoński nie 
miał wcale w tern udziału, a nawret p. Seward 
zapytany w tym przedmiocie przez posła fran- 
Cuzkiego p. Montholon oświadczył, iż nic nie 
wie o tych wypadkach, a zaraz przesłał tele
grafem jenerałowi Sheridan polecenie wyprowa
dzenia śledztwa co do tych wypadków i ukara
nia winnych. O miejscu pobytu Juareza, niema 
stanowczych wiadomości. K ie d y  wieściom o jego 
powrocie na terytorjum meksykańskie zaprze
czały dzienniki, wspomniony telegram z Londy
nu donosi, że znajdował się w LI Paso del Nor
te .— W obecnych okolicznościach zwraca mvagę 
podróż p. Sewarda, który pod pozorem odzy
skania zdrowia robi wycieczkę do wysp Antyl- 
skich, i przedewszystkiem wstąpił na wyspę 
św. Tomasza, gdzie odwiedził byłego prezyden
ta rzeczpospolitej meksykańskiej, p. Santa 
Anna.

Żywość z jaką niektóre dzienniki paryzkie 
krytykowały uchwały izby zatwierdzające wy
bór pp. Larrabure i Chesnelong, ziniepokeiły 
władzę. W skutku tego Monitor, jak telegrafu
ją  z Paryża, przypomina prasie przepisy prawne 
dotyczące jawności posiedzeń senatu i ciała pra
wodawczego. „Rząd-' powiada urzędowy dzien
nik francuzki, ',.uie może znosić, aby dzienniki 
przekraczając te przepisy, posuwały się do na
dużyć które, mogłyby narazić powagę i swobodę 
władz publicznych. Jeżeli prasą nie zwróci n- 
wagi na te ostrzeżenia, rząd zmuszony będzie 
u ieę> się do środków, jakie mu nadaje prawo.

Jak donosi telegram z Madrytu, deputowani 
Katalonji, zamierzali prosić rządu o udzielenie 
mark korsarskich pyżerfw ChilL Stan handlowy 
hiszpański, m o c n o  obawia się korsarzy chilij
skich ) .• f

Na przyjęciu deputowanych sejmu w Peszcie 
w7 d. 1 b im, jak telegrafują z tego miaśtayna 
przemowę kardynała-prymasn, cesarz odpowie
dział: „Miło mi jest oglądać na nowo stawy i 
deputowanych kraju, również jak  i że przy tej 
sposobności mogłem, stosownie do waszego ży
czenia, ukazać się z dostojną mą małżonką po
śród was. Uważajcie to za nowy dowód ojcow
skiej mej miłości, która najwyższą uczuwa roz-
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kosz w zadowoluieniu życzeń Kraju, i za oznakę 
udziału, z jakim siedzę waszą działalność i spo
dziewany jej pomyślny fezultat. Pomimo wielu 
trudności, silna wola i wzajemne zaufanie może 
uczynić rezultat ten pewnym. Jeżeli, jak  nie 
wątpię, jesteście przekonani, że stanowcze po
stanowienie oparte na słusznem ocenieniu s to 
sunków, może usunąć zawady, jeżeli reprezen
tanci kraju wywzajemnią mi szczerze udzielone 
im zaufanie, to niezawodnie potraficie zbliżyć się 
do celu, d» którego dążyć należy wszelkiemi s i
łam i w interesie waszego kraju i wszystkich 
mych ludów. “ Cesarzowa zaś odpowiedziała 
prymasowi w języku węgierskim: „Spełniły się 
szczere życzenia mego serca, skoro wraz 
dostojnym małżonkiem mogłam zwiedzić 
W ęgier, ponieważ uczuwam wielką skłonność i 
gorącą sympatję dla szlachetnego kraju węgier
skiego i chętnie w nim przebywam. Dla tego z 
przyjemnością przyjmuję powitanie stanów i re
prezentantów kraju i odpowiadam nań szczerym 
życzeniem, oby Najwyższy pobłogosławił waszej ' 
działalności, której doniosłość rozciąga się po za 
granice waszego kraju ."

Opinja najwyższego trybunału berlińskiego, 
uznająca, że deputowani mogą podlegać odpo
wiedzialności sądowej za mowy miane w izbie, 
spraw iła w Prusach wielkie wrażenie. Opozycja 
postaw iła w izbie pruskiej wniosek, który poni
żej podajemy, dowodzący, że opinja ta  przeciw
na jes t konstytucji.

W edług telegram u z Kopenhagi, posiedzenia 
sejmu (rigsdagu) zostały zamknięte 2-go lutego, 
a  dziś (5-go) m iały być otwarte posiedzenia r a 
dy państwa (rigsratu). Mowa tronowa zagajająca 
te  posiedzenia, jak  powiadają, ma być bardzo 
krótka, i motywować ma zwołanie rady państwa 
na zwyczajne posiedzenia, tern, że kwestja kon
stytucyjna nie została załatwiona, a kadencja fi
nansowa zbliża się do końca.

Środki przedsiębrane przez rząd angielski w 
Irlandji, w smutnem świetle przedstawiają stan 
tego kraju. W wielu miejscach na wyspie zna
leziono składy broni. W  Liverpool połowa ro 
botników portowych należy do sprzysiężenia 
fenjenów. Do Irlandji wysłano już jeden pułk 
linjowy, a wkrótce ma się tam udać pułk cel
nych strzelców. Takie środki wskazują jakie 
znaczenie w oczach rządu ma teraz ruch fe
njenów.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo
ne poniżej korespondencje z W iednia i Mona- 
chjum, oraz dokończenie wyjawień o Ludwiku 
Mierosławskim.

* ( Wi z y t a  J. C. W. k s i ę c i a  O l d e m b u r g -  
s k i e g o  w i n s t y t u c i e  muzycznym) .  Przeszły 
czwartek będzie pamiętnym dla instytutu muzyczne
go. W tym dufu albowiem J. C. W. książę Olderaburg- 
ski, pod czas pobytu swego w Warszawie, raczył 
zwiedzić ten zakład i przez dwie godziny przeszło, 
zaszczycał swoją uwagą popisujących się przed nim 
elewów płci obojej, kształcących się w instytucie. Naj
przód tedy, chór dobrany kompletnie, wykonał w o- 
bec dostojnego gościa w kaplicy miejscowej, Glorję z 
mszy Rinck’a; następnie zaś, już w klasach, J. C. W. 
raczył wysłuchać z zadowoleniem gry na fortepianie 
p. Matyldy Biron, uczenicy profesora Stolpego, oraz 
Śpiewu jej siostry Izabelli, która wykonała La soiree 
musicale Rossiniego; później, panna Jaroszewicz, oraz 
pp. Mikulski i Grzywiński, odśpiewali trio z Otella.
W dalszym przed J. C. Wysokością popisie, chór na 
żeńskie głosy, wykonał dwa ustępy z mszy Stanisła- i le i eleganckich
wa Moniuszki, a p. Górski, uczeń dyrektora Kątskie- 
go z klasy skrzypcowej, odegrał cudną elegję Ernsta. 
J. C. Wysokość wielki miłośnik mnzyki, znakomity 
kompozytor w wyższym stylu, autor kilku oper, po
między któremi jedna p. t. Katchen von Heilbron, 
niejednokrotnie i z wielkiem powodzeniem przedsta
wiana była na zagranicznej scenie — słuchał popisu 
elewów instytutu z widocznem zadowoleniem a nastę
pnie raczył zejść na dół do klasy organów prof. Freye- 
ra i tam wysłuchał najprzód, improwizacji na organ 
ucznia instytutu Śliwińskiego, następnie zaś fugi kom
pozycji Freyera, którą odegrał wzorowo drugi uczeń

tej klasy p Stankiewicz. J. C. W. raczył łaskawie prze- 
' mawiać do popisujących się uczniów i uczenie, wypy- 
1 ty wał troskliwie dyrektora instytutu naszego o szcze
góły dotyczące założenia,Rozwój u i przyszłości tegoż a 
wreszcie, raczył wyrazić mu swoje wysokie zadowolenie 
z odbytego przeglądu. Wizyta i długi pobyt J. C W. 
w instytucie muzycznym, jest ważnym dla tego zakła
du ewenementem, nikt albowiem odtąd nie może wąt
pić, nie tylko o pożyteczności lecz zarazem o rozwoju, 
postępie i wzorowym kierunku instytucji obudzającej 
zajęcie w tak wysokich sferach i zasługującej na po
chwały osób tak ddfetojuych. La.

* ( K r o n i k a  koś c i e l na . )  W dniu wczorajszym 
w kościele katedralnym Ś. Jana, sumę celebrował ks. 
Sotkiewicz, słowo boże wygłosił ks. Skrzypkowski, 
alumni semiuarjum odśpiewali rytuałowe hymny za-

,z z mym stępując muzykę instytutu muzycznego, która zamil- 
ić stolicę kła już od wczorajszej niedzieli, jako wchodzącej wpe- 

rjod postu i rozpamiętywać kościoła. W kościele pi- 
jarskim ranną wotywę odprawił ks. Krupiński, sumę 
celebrował ks. Pawłowicz, tekst ewangeliczny rozwi
nął ks. Żukowski; na chórze artyści i amatorowie od
śpiewali mszę Elsnera, offertorjum Kiickena solo so
pran, na benedictus hymn Moniuszki solo baso (Pro- 
chazka syn), na zakończenie hymu cztero-głosowy La- 
chnera. W kościele po-karmelickim na Krakowskim 
Przedmieściu, wotywę odprawił ks. Piskorski, sumę 
ks. Szałasiewicz, kazanie miał ks. Gałczyński, który 
również byt celebrantem poobiednich nieszporów. K r

* ( K r o n i k a  brukowca).  Jak to już wr po
przedniej kronice zapowiedzieliśmy, koncert czyli 
poranek muzykalny p. Sterlinga odbył się wczoraj
0 godzinie pierwszej z południa w sali resursy oby
watelskiej. Zgromadzenie widzów było nader liczne, 
widocznie p. Sterling posiada sympatję nietylko pu
bliczności lecz i artystów tutejszych. Program 
wczorajszego poranku choć nie bogaty, urozmaicony 
był jednak; sam koncertant odśpiewał swoje numsra 
z czuciem i umiejętnością dowodzącą, iż podczas po
bytu swojego za granicą nie trwonił czasu lecz sta
rał się rozwinąć i wzbogacić głębszą nauką natural
ne dary. P- Sterling ma głos przyjemny, wyrobio
ny, rozciągły, wokalizację czystą i pewność w atako
waniu nut zarówno jak w portamentach; słuchająe 
go żałować przychodzi, iż śpiewak tak zdolny i wy
kształcony nie należy do składu opery tutejszej. PP. 
Tbalgrun, Godet i Jarecki, dwaj pierwsi egzekucją 
na wiolonczeli i fortepjanie, ostatni zaś wybornym 
jak zwykle do śpiewu akompaniamentem, wsparli po
ranek koncertauta, lecz najbardziej uświetniła go 
p. Kwiecińska, której głos rozwijający się coraz bar
dziej i coraz umiejętuiejsza wokalizacja, jednają ży
we współczucie publiczności, przywykłej już zresztą 
grzmiącemi oklaskami witać zawsze sympatyczną 
śpiewaczkę. Panna Kwiecińska podjęła się wczoraj 
trudnego zadauia, odśpiewała albowiem i to niepo
spolicie, arcy trudną i wielką arię z Cenerentoli Ros
siniego, przekonawszy nas, iż jak prawdziwie zdolna
1 nie zarozumiała artystka, potrafiła już wiele sko
rzystać w metodzie ód znakomitszych śpiewaczek tu
tejszej trupy włoskiej. W ogóle, poranek p. Ster
linga powiódł się dobrze, a publiczność opuściła salę 
zadowolona zupełnie, wyraziwszy w hucznych okla
skach żywe współczucie dla wszystkich artystów u-
dział w nim przyjmujących.

Wieczorem, jak to bywa zwyczajem, w każdą nie
dzielę, obadwa teatra napełnione zostały publiczno
ścią, której część znaczna pozostała już na maskara
dzie, czwartej z kolei, a przed-ostatniej w bieżącym 
karnawale.

Wczorajsza maskarada, ożywiona bardzo i napeł
niająca sale Redutowe zgiełkiem, piskiem i śmiechem, 
tern tylko różnił?, się od swojej poprzedniczki, że za
miast trzech, zgromadziła dwa tysiące przeszło go
ści. Zresztą, kostjumów charakterystycznych nie by
ło wiele, a z pomiędzy małej ich liczby odznaczały 
się głównie potężne zęby jakiegoś excefltryka i aksa
mitny negliż melancholijnej heroiny, która w tym 
stroju i włosach upodrowanych na szaro, przesuwała 
się cicho, oparta na ramieniu tego lub owego kawale
ra. Domin, tak jak na trzeciej maskaradzie, było wie- 

nawret; pomiędzy niemi odznaczała

domy prywatne, gdzie' 
zapomnieć można.

ubawić łsię i o troskach życi* 
Al.

się znowu, jakaś czerwona kamelja, z bukietem o 
trzech takichże kwiatach, kabalistyczny trójkąt two
rzących... Dowcipne to, rzeeby można nawet, arcy- 
złośliwe domino, intrygowało siluie ogromną liczbę 
osób, przenikało nawet maski, a pewnego młodzieńca, 
mocnego bruneta... przywiodło do prawdziwej rozpa
czy, którą zapewne jednak, spożyta przy końcu ma
skarady kolacja, uśmierzyła nieco. Widocznie publi
czność tutejsza rozmiłowana w zabawach, chciwa roz
rywek wszelkiego rodzaju, skwapliwie korzysta z re
sztek karnawału i dla tego, oprócz teatrów i maska
rad, odwiedza chętnie i licznie wszelkie miejsca lub

* $ Ś ? l e k c j a - p j b > Ł  Lewe.-, tama.) Jak na po- 
przeduie prelekcje p. LeWesmma, budzące tyle zaję
cia, tak również i na wczorajszą będącą czwartą 
z kolei, zebrana publiczność zajęła niemal prawie ca
łą salę. Piętrzący się materjał literacki z ostatniego 
perjodu literatury francuzkiej i grupujące się coraz 
nowe postacie odznaczające się pisarskim talentem, 
wymagałyby zaiste rozbioru, któryby przekraczał za
kres zapowiedzianych wykładów, z wyniku więc ko
nieczności, szanowny prelegent ograniczył się zwię
złością słowa, poświęcając czas główniejszym posta
ciom górującym nad poziomem, bądź doniosłością 
swych genjalnych zdolności, bądź twórczością fantazji, 
bądź też uosobieniem w ’sobie wpływowych kierun
ków epoki. Naprzód scharakt; ryzował Alfreda de Vi
gny, zmarłego przed trzema laty, którego umysł 
szlachetny, poetyczny, pełen głębokiej świeżości i fan
tastycznego polotu, zapewni! mu znakomite miejsce 
między poetami; jako liryk i elegik zajaśniał blaskiem 
niespożytej sławy, choć mniej był szczęśliwym w dra
matach. Mówiąc obszernie o Kazimierzu Delavi- 
gne, łączącym w sobie cechy klasyczne z roman- 
tycznemi, wykazał jego popularność, która mu miano 
poety mieszczaństwa zjednała. Dłużej zatrzymał się 
prelegent nad rozległą działalnością pisarską niewy
czerpanego w twórczości Aleksandra Dumasa, uwy
datniając wszystkie fazy i strony jego talentu w obra- 
zowaniach i zaciekawiających narracjach; zdumiewa
jący był ogrom wyliczonych dzieł jego; powieści, ro
mansów, dramatów, podróży, pamiętników, z których 
prawie każde jest kilkotomowe, a jedno z ośranastu 
składa się tomów. Jeszcze obszerniej traktował prele
gent o margrabinie Dudevant, znanej powszechnie 
pod męzkim pseudonimem Jerzego Sand, która szcze
gólniej po rozwodzie z mężem, występując w swej iro
nicznej s sntymentalności, stała się poetką cierpień 
społecznych, z kobiecą złośliwością, nie szczędząc płci 
inęzkiej, odsłaniała kałużę moralnego upadku, obna
żała przewinienia niewieście obok najsubtelniejszej 
diałektyki sercowej, w sielankach zaś i sielskiej po
wieści, prostotą rzewnością i naturalnością, stanęła 
na wyżynach francuzkiego Parnasu. Eugeniusz Sue, 
tyle tendencyjny i wpływowy swojemi powieściami, 
odkrywającemi już to heroiczne cnoty, już to niecne 
intrygi i czarne zbrodnie społeczeństwa, dostarczył 
pełen interesu dla słuchaczy materjał. Nie prze- 
pomniał również prelegent o pisarzach bezten- 
dencyjnych do których należał Paweł Kock, oraz 
o wielu kobietach piszących. Miłe i silne wrażenie zro
biły odczytane urywki z poezij Kazimierza Delaviguo, 
oraz Wiktora Hugo. Dar deklamacyjny prelegenta, 
każda myśl wzniosła oddana z czuciem i głębszem 
pojęciem, każda sylaba wychodząca z ust jego poto
czystą perłą, wyradzają życzenie, aby p. Lewestam, 
o ile możności dozwoli, krasząc swój uczony wykład 
fragmentami poetycznemi, sprawił słuchaczom roz
kosz duchową, przypominającą owe sławne prelekcje 
naszego dram iturga, mówcy i poety Ludwika Osiń
skiego, niegdy profesora byłego aleksandryjskiego 
uniwersytetu. Rzęsisty oklask towarzyszył zakończe
niu odczytu. Kr.

* ( P r e l e k c j a  z p o p u l a r n e j  f i zyki )  p. Chan- 
drikowa, trzecia z kolei, miała miejsce wczoraj o go
dzinie 2-ej z południa w sali gimnazjum ruskiego, a 
przedmiotem jej było objaśnienie figury ziemi i różne 
zastosowania wahadła. . V.

* ( W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n 
n o ś c i ) .  Z wystawy sztuk pięknych wypracowanych 
we W łoszech pana Gfatti, który dochód z dnia 8 (2 0 )  
stycznia r. b. przeznaczył na korzyść ubogich w płynęło  
rs. 25 kop. 55 , o czem Towarzystwo ma honor podać 
do wiadomości powszechnej.

* ( W y p a d k i ) .  Onegdaj, około godziny 10 wieczo
rem, na Pradze, wszczął się pożar w wozowni drewnia
nej, do posesji Nr. 136 należącej, gdzie złożone były: 
drzewo, sprzęty drewniane, siano i słoma. Po przyby
ciu 4-oh części straży ogniowej ogień ugaszony został, 
straty ztąd wynikłe podano na rs. 1 ,800 . -  Tegoż dnia 
Jabłońska Tekla, żona wyrobnika, ] nagle życie zakoń
czyła.

* (S t a n r z e c z y  n a  S y b e " j i). Z  powiatu 
Konińskiego, 27 stycznia. Przed kilkoma dniami pe
wien obywatel ziemski tutejszego powiatu, otrzymał 
list od swego brata, znajdującego się na wygnaniu na 
Syberji, w którym donosi mu, iż nie przyjął udzielo
nego mu pozwolenia do powrotu, lecz przeciwnie za
mierza pozostać tam w gubernji irkuckiej, i pro
wadzić dalej założoną przez siebie fabrykę wyrobów 
chemicznych, którą chce powiększyć i połączyć z gar- 

j barnią. W jego towarzystwie znajduje się tak
że pewien niemiec z prowincji poznańskiej, zawiadu-
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j^cy łaboratorjum chemicziiem, a przed krótkim cza
sem przesłano 500 rs. na koszta podróży dwom po
mocnikom aptekarskim, którzy do pomieniouego za
kładu zamówieni zostali. Stan rzeczy w Syberji, opi
suje autor listu jako bardzo zadawalniająey pod wzglę
dem materjalnym: pieniędzy jest wszędzie podostatek, 
i brak tylko ludzi. (Fos. Z.)

' ( P r z y s p i e s z o n a  w e g e t a c j a . )  Foznań, 29  
stycznia. Z powodu ciepła panującego w styczniu, we
getacja daleko się posunęła; zboża pcwyiastały jak 
gdyby w końcu marca, wierzby porozwijaly się, bzy 
pokryte fą pączkami blizkiemi rozkwitu, a  nawet fio
łek i złocień kwitnie już. Cóż więc dziwnego, że czło
wiek zrzuca z siebie powłokę zimową i spieszy w  po
le podziwiać wspaniałą młodą naturę? Jakaż to lę - 
dzie piękna wiosna, jeżeli wegetacja j ójdzie dalej do
tychczasowym trybem; lecz jakżeż smutno będzie, je
żeli zajdzie w naturze reakcja. (P atr. Z .)

; Post wynurza nadzieję, że senat odrzuci ten projekt, 
j tak samo, jak uczynił z poprzednią propozycją. „Jak 
j skoro prawo jakie jest wadliwe lub niedostateczne, “ 
j powiada pomieniony dziennik, „nie wypływa jeszcze 
i ztąd, ażeby wielkie narody musiały koniecznie prowa- 
1 dzić z sobą wojnę. Nikt nie zaprzeczy temu, że pra- 
; wo angielskie o werbunkach dla zagranicy, przedsta

wia wielkie niedogodności i godne pożałowania niedo
mówienia; należałoby, ażeby parlament angielski zmo
dyfikował to prawo.” (La  Patr.) 

j * (G a b i n e t). Korespondencją prywatna z Londy- 
j  nu donosi, że obiegają tam w tej chwili jak najrozma

itsze pogłoski. Powiadają, że zaszło w gabinecie wiel
kie rozdwojenie i że rząd nie będzie w stanie stanąć

nie odczytano całego gotowego już projektu, ale roz
prawiano tylko r.ad pojedynezemi ustępami mowy tro
nowej. ( Wien. Z.)

* ( O f i a r a  i p r z y j  o r i e). P m ',  1-go lutego. 
Cesarz ofiarował towarzvsf vn artystów węgierskich 
1,000 flor. a. Magyar Vilag donosi, że dni i wczoraj
szego przedstawione zostały prz z baronowę Sennyey 
przeszło 80 dam cesarzowej, która w towarzystwie 
6-u frejlin dworu ukazała s:ę o 6-pj godzinie ~w sali 
audencj nalnej i rozmawiała z niektórenii damami 
przez długi czas czystym językiem węgierskim. Cesa
rzowa ubraną była w b ałą węgiei ską sukirę i w ko
sztowny djadem. ( Wicn. Abp.)

(K r e d y t r u c h o m  y). Wiedeń, 1-go lutego.

* ( P o u r ó ż  p. 
w swym numerze

Ameryka.
Ś e w a r  d a). Standard  londyń-ki, 
z 31-go stycznia, cgłasza bardzo 

ciekawy list o podióży p. Sewarda do Śaint-Thorcas, 
na wyspach Antylskith. Jest to pierwsza wiadomość 
jaką otrzymujemy o amerykańskim sekretarzu stanu 
od chwili jak doniesiono o j< go wyjeździć, który dał 
powód do tylu domysłów7. Jedni powiadali, że podróż 
p. Sewarda nie roiala żadnego celu politycznego, że 
chodziło jedynie o zupełne polepszenie zdrowia tak 
jego samego jak i jego syna, podsekretarza, który 
nie wrócił jeszcze do siebie po ciosach zadanych mu 
sztyletem przez mordercę Payne. Inni utrzymywali 
przeciwnie, że pod pozorem podróży dla poratowania 
zdrowia, p. Seward ukryw ał cel rzeczywisty swej wy
cieczki, który zależał na wizycie politycznej u jene
rała Santa-Anna, b. prezydenta rzeczypospolitej me
ksykańskiej, i u samego nawet cesarza Maksymiljana. 
Korespondent dziennika Standard  donosi, w wyraże
niach niekiedy dowcipnych, a zawsze ironicznych, o 
przybyciu p. Sewarda do Saint-Th( mas: „Dnia 1 I-go 
stycznia, p. Seward wysiadł na ląd, przechadzał się 
po ulicach miasta, udał się ku szczytowi pagórka 
i zabawił długo w domu, w którym mieszka niejaki 
segnor Don Lopez Santa-Anna. Minister amerykań
ski, któremu towarzyszył tłómacz, miał z jenerałem 
długą, i jak spodziewam się, pomyślną rozmowę, któ
ra  zakończyła się bezwąj' ienia ku zobopólnemu obu j 
osób zadowoleniu. P. Seward odpłynął następnego j  
dnia do Sainte-Croix, zkąd zawinie prawdopodobnie 
do Hawany i San-Domingo, zdaniem jednych, i do Ve- 
ra-Cruz, zdaniem drugich”. Korespondent Standardu 
nie wie naturalnie, o ezem mówiono u Santa-Anny, 
lecz nadmienia: „Po wyjeździć amerykańskiego s e - : 
kretarza stanu, wszystkich owładnęła jedna i taż sa
ma myśl, mianowicie, że nie zwiedził on Saint-Tho- 
mas bez żadnego celu. Miał on do zwiedzenia tak 
wiele miejscowości, daleko ważniejszych i nie mniej 
higjenicznych. Lecz bardzo być może, iż p. Seward 
dowiedział się w Waszyngtonie, że powietrze na wy
żynach naszego miasteczka jest jedyne dla pewnych 
chorób, i ze mieszka tam stary lekarz meksykański, 
zdolny dać dobrą radę". Standard  podaje następnie 
obiegające pogłoski. Niektórzy robią aluzję do słyn
nego wahania się Santa-Anny. Chodzi o to, czy p. Se- j 
ward zastał, w chwili swojej wizyty, jenerała usposo
bionego republikańsko czy też imperjalistowsko. Inni 
sądzą, że gabinet waszyngtoński chce nabyć wyspę 
Saint-Thomas, i korespondent Standardu wynurza 
przekonanie, że jeżeli sprzedaż przyjdzie do skutku, 
cena jej zapłaconą zostauie w złocie,'a nie... w papie
rach związkowych. (L u  Patr.)

* ( P o r o z u m i e n i e ) .  Express donosi z Lon
dynu z dnia 31-go stycznia, że ogłoszenie korespdn- 
dencji pomiędzy Stanami Zjednoczouemi a Francją 
daje do myślenia, iż pomimo wielkiej agitacji w Ame
ryce, obadwa mocarstwa porozumieją się z sobą pod 
każdym względem. „Pewną jest rzeczą, powiada ów 
dziennik, że odtąd p. Drouyn de Lhuys i p. Seward 
zgodzili się z sobą zupełnie co do tego przedmiotu”.

* ( W y b u c h  p o w s t a n i a ) .  W rzeczypospolitej 
San-Domingo prezydent Baez, który zaledwie co sta
nął na czele rządu, miał do czynienia z powstaniem 
ukartowanem przeciwko niemu przez trzech jeń era -. 
łów. Spokojność jednak została wkrótce przywróco- \ 
uą. (Nordd. A. Z .)

Angdja.
* ( S t o s u n k i  ze S t a n a m i  Z je d .)  Morning 

Post upatruje w propozycji postawionej w senacie w a -: 
szyngtońskim, coś mocno ubliżającego dla godności 
rządu angielskiego. Po wykazaniu, że Anglja nie n a -1 
ruszyła praw neutralności, M. Post wspomina o innej 
propozycji, z którą p. Chandler zamierza wystąpić w i 
senacie amerykańskim i która dąży ni mniej ni w ię-! 
cej jak  do zniesienia wszelkich praw neutralności. M.

w obec parlamentu. Jest w tern bezwątpienia przesa- j Dzienniki poranne donoszą, że ministrowie Belcredi 
da. Nie ulega atoli wątpliwości, że panują pomiędzy j i Larish przyjęli .uprzejmie der utację od akcjonarju- 
członkami gabinetu wielkie nieporozumienia. Pan ; szów kredytu ruchomego austrjacku go. Ministrowie 

* Bright dopomina się o bil reformy, któremu sprzęci- J oświadczyli, że rząd życzy sobie, ażeby zgromadzenie 
wiają się liberalni umiarkowani. Do tej chwili hr. jeberalne powzięło decyzję. Bząd nie sprzeciwi się 

’ Russell daje dowody wielkiego wahania się. Po po-1 pogodzeniu sprzecznych interesów i wspierać będzie 
wzięciu jakiego postanowienia, zmienia on je w jednej | energicznie wszelką reformę instytucji. Kwestja ta 
chwili. Jeżeli konserwatyści są w zgodzie z sobą, w ] ma być rozstrzygniętą na dzisiejszem posiedzeniu ra- 
takim razie gabinet terazniejśz} nie utrzyma się na- j dy ministrów. (.<ord.)
wet przez trzy miesiące. (La, Patr.) i * ( W y p r a w a  m o rs k a ) .  Wiedeń, 3-go lutego

* (Re fo r  m a* p a r  1 a m e n t a r  n a) nie przestaje 
zwracać na się uwagi sfer politycznych. W obec gor
liwości reformistowskiej p. Brighta i jego stronników,
pewien interes przedstawia artykuł M. Heralda. Pi 
smo to twierdzi, że klasy pracujące w Anglji trie ma
ją  najmniejszego pociągu do wigowskiej reformy par- 

! lamentarnej. Wszelkie agitacje za zniżeniem census 
wyborczego wychodzą od tych, którzy dają zatrudnie
nie robotnikom i którzy chcą użyć tych ostatnich ja
ko narzędzie polityczne; wrazie bowiem rozszerzenia 

i prawa głosowania, wszyscy robotnicy będą zmuszeni 
glosować na komendę fabrykantów lub innych chle- 

j  bodawców. Odbywają się wprawdzie w tych czasach 
meetingi robotników za reformą parlamentarną, lecz 

; mówcami w takich zgromadzeniach bywają rzadko 
lub nigdy robotnicy. Gromadzą się oni z łatwością ile 
razy chodzi o potępienie jakiego Eyre, o naruszenie 
zwyczaju święcenia niedzieli lubo  manifestacje wzglę
dem Ameryki. (Nordd. A . Z .)

* (P r  o t e s t.) Poseł hiszpański w Londynie za
łożył energiczny protest przeciw uzbrajaniu w Anglji 
chilijskich okrętów wojennych. Zdaje się, że jeden lub 
dwa takie statki odpłynęły już na morze. (Nordd. A. 
Z )

* (B a n k i e t . )  Dublin. 31 stycznia. Na bankiecie 
danym u lorda majora, lord namiestnik Irlandji miał 
mowę, w której powiedział, że rząd nie będzie się wa- 
chać w obec żadnego środka zdolnego zapewnić spo
kojność. (Nord.)
■ * ( F e n je n i . )  Bardzo ważną jest wiadomość, że 
senat fenjenów zwołał na 19 b. m. kongres do Pitts- 
burga, dla naradzenia się co do środków militarnych, 
jakie mają być przedsięwzięte. Dwunastu byłych ofi
cerów unjonistowskich którzy wrócili z Irlandji do 
Ameryki, zawiadomiło senat, że lud irlandzki czuje 
brak broni i że sami oni zmuszeni byli wyjechać, gdyż 
inaczej zostaliby aresztowani. Podczas gdy w ten spo
sób przygotowują się z tamtej strony oceanu nowe dla 
Anglji kłopoty, władze irlandzkie mają jeszcze wiele 
do zrobienia dla przytłumienia fenjenizmu. Ciągle wy
krywana jest ukryta broń. Werbowanie nowych „bra
ci” trwa jeszcze, a nadsyłanie pieniędzy z Ameryki 
uie ustaje. Niedawno rząd uznał za stosowne rozsze
rzyć wyjątkowo atrybucje władz, dla ułatwienia im 
poszukiwania broni i t. p. (Nordd, A . Z .)

Anstrja.
♦ ( S t o s u n k i  z W ł o c h a m i ) .  Monitor w 

swoim buletynie z dnia 1-go lstego czyni uwagę, że 
stosunki władz austrjackich w Wenecji z rządem 
włoskim znacznie się polepszyły. Na dowód tego 
przytacza upoważnienie dane dwom urzędnikom 
z Werony do noszenia orderów śś. Maurycego i Ł a
zarza, udzielonych im za gorliwość, z jaką przyczynili 
się do wykrycia fałszerzy pieniędzy z wyobrażeniem 
popiersia króla Wiktora-Emanuela.

* ( K w e s t j a  we n e c k a . )  Wenecja, 31 styczn ia . 
Kongregacja centralna oświadczyła, że projekt refor
my da się uskutecznić za pemocą pewnych modyfika- 
cij, mianowicie za pomocą utrzymania prowincji we
neckiej wraz z dotychczttsowem jej terytorjum. (Nord.)

* ( R o z p r a w y  nad a d r e s e m ) .  Peszt. 31-go 
stycznia. Dziś o 10-rj godzinie przed południem od
były się w komisji adresowej pierwsze rozprawy nad 
adresem, które mają ukończyć się w przyszłym tygo
dniu, poczem, jak donosi Idi)l Tonują, odbędzie się 
posiedzenie deputowanych, na którem na wniosek 
Deaka, rozdanym zostanie wydrukowany projekt 
adresu, a następnie po kilkodniowej pauzie, rozpocz
ną się stanowczo rozprawy nad adresem, które nastą
pią w7 połowie m. lutego. Przy dzisiejszych obradach,

Fregata S  hwarzenberg i korweta Friedrich odpłyną 
w końcu kwietnia, pod dowództwem admirała Te- 
gethdfa, do Azji wschodniej, dla zawarcia z China
mi, Japonją i Siamem traktatów handlu i żeglugi. 
Niezwłocznie po przyjściu tych trakta‘ów do skutku, 
mianowani zostaną konsulowie. W powrocie admirał 
Tcgethoff zawinie do Chili, Peru i państw La Platy. 
(Gen. Corr.)

Danja.
♦ ( B u d ż e t ) .  Minister skarbu przedłożył izbom 

sprawozdanie z budżetu. Rozłożone w rigsradzie do
chody i wydatki na r. 1866 do 1867 wykazały deficy
tu 7,027,222 tal., rozpatrzone zaś w landthingu dały 
przewyżkę 2,357,000 tal. Ponrędzy wydatkami figu
rują procenta i amortyzacja długu państwa wynoszą
ce około 11 i pół miljonów, utrzymanie ministerstwa 
wojny 3% , marynarki 1 % mil. Pod rubryką docho
dów czynsze z księztw wynoszą 1,160,000 talarów. 
(Nordd. A . Z.)

Fx'anoja.
♦ ( P o t w i e r d z e n i e  w y b o r u ) .  P aryż, 31 

stycznia. Izba deputowanych potwierdziła na wczo- 
rąjszem swojern posiedzeniu wybór p. Chesnelong, de
putowanego z 2-go okręgu wyborczego departamentu

j niższych Piryneów. (L a  Fr.)
♦ (L e g j o n c u d z o z i e m s k i ) .  Szósty bata- 

ljon pułku cudzoziemskiego, uformowany w prownćji 
Oran i przeznaczony do Meksyku, odpłynął niedawno 
do tego kraju, gdzie połączy s ę z pięcioma już uor- 
ganizowanemi bataljonami. Skutkiem tego pułk cu
dzoziemski wynosić będzie 7,000 .ludzi. Wiadomo, 
że pułk ten pozostanie w służbie Francji, od chwili 
zaś w której wojska francuzkie, po opuszczeniu Me
ksyku, powrócą do Europy, pułk cudzoziemski bę
dzie pobierać żołd i utrzymanie od rządu Maksymi- 
lja ra  I-go. Ponieważ Francja, od czasów restauracji, 
miała zawsze w swej służbie oddział cudzoziemski, 
do którego wcielano ludzi nienaturalizowanych, ży
czących sobie służyć Francji, prawdopodobnie przeto 
uorganizowany zostanie nowy legjon i nowy pułk 
cudzoziemski. (La Patr.)

Greoja.
♦ ( P r e z e s  i z b y ) .  A teny , 27 stycznia. Przy 

wvborze prezesa izby deputowanych, większość bvła 
po stronie rządu. (Wolffs. T. B .)

Hiszpanja.
♦ (A d r e s a). Madryt. 31 go stycznia. Marszałek 

Concha zaproponował dziś w senacie, ażeby przy 
rozprawach nad adresem odpowiedzi na mowę trono
wą, było tylko dwóch mówców upoważnionych do 
przemawiania, tak iżby jeden stawał w obronie adre
su, a drugi przeciw niemu. Ten ostatni tylko ma mieć 
prawo do stawiania poprawek.—Ustęp adresu korte- 
zów, dotyczący wypadków, jakie zaszły obecnie w Hi- 
szpanji, brzmi jak następuje: „Podobny zamach jest 
tem występniejszy, że sumienne wykonywanie kon
stytucji i praw, gwarantuje obecnie obywatelom spo
kojne korzystanie z ich prerogatyw. Zamach ten roz
b ił się o energję i roztropność rządu, o wierność 
znacznej większości armji i o zdrowy rozsądek naro
du. Lud bowiem, nauczony smutnem doświądeze- 
niem rewolucij, zrozumiał, że jedynie pod zasłoną 
pokoju, wzmacniają się coraz bardziej swobody pu
bliczne, rozwija się praca i dobrobyt indywiduów, po
tęga i wielkość narodów. Izba żywi nadzieję, że rząd 
waszej królewskiej mości zwalczy silnem ramieniem 
przyczyny i żywioły przyszłych rozruchów, potępia
nych głośno przez tych wszystkich, których obchodzi 
nasze odrodzenie polityczne i utrzymanie znakonn-
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tych i cennych instytucij, kierujących losami ojczy
zny”. (.L a P a tr .)

* ( P o w s t a ń c y .  — D z i e n n i k i  p r  o g r e s s i- 
s t o w s k i e . —P o p r a w k a ) .  Wiadomości zHiszpanji 
coraz bardziej są zadawalniające. Escoda poniósłszy 
nad Ribą znaczną klęskę, zaraz uciekł, a jego ban
da rozproszyła się na wszystkie strony. Wiele osób 
z tej bandy już się poddało. W Barcelonie wróciło 
napowrót zaufanie, i stan rzeczy znacznie się tam po
lepszył. Z Madrytu donoszą pod dniem 29-m stycz
nia, że w tych dniach miały napowrót zacząć wycho
dzić dzienniki progressywno-demokratyczne, które 
spowodowane okolicznościami, zawiesiły swoje wyda
wnictwa. Z tego samego źródła dowiadujemy się, że 
p. Alej ano i jego przyjaciele mieli przedstawić ps- 
prawkę do projektu adresu ułożonego przez komisję 
w' odpowiedzi na mowę tronową. Żądają oni zmniej
szenia wydatków budżetowych o 300 milionów. 
(L a  F r.)

M eksyk .
* ( O b w a r o w a n i e  s t o l i c y  M e k s y k u ) .  

Internat, donosi, że rząd austrjacki otrzymał z Meksy
ku depesze zawiadamiające, iż cesarz Maksymiljan 
ma zamiar obwarować stolicę meksykańską.

* ( O r d e r  z a s ł u g i  c y w i l n e j ) .  Dziennik 
urzędowy meksykański donosi, że cesarz Maksymi- 
ljan przesłał cesarzowej francuzkiej order zasługi cy
wilnej. (L a  Fr.)

* ( M a n u e l  R i u z). Ostatnie korespondencje 
z Meksyku potwierdzają podaną już poprzednio wia
domość o poddaniu się jenerała don Manuela Riuz, 
prezesa najwyższej izby i ministra wojny przy b. pre- 
z; dencie Juarezie. Don Manuel Riuz postanowił co
fnąć sie ze sceny politycznej do życia prywatnego i za
protestował przeciwko nieprawemu zatrzymaniu na
dal przez Juareza władzy prezydenta.- „Jest to” , jak 
powiada korespondent meksykański, „wielkiem szczę
ściem dla kraju, gdyż przez to juariści utracili wszy
stek pozór, który mógł jeszcze zaślepiać łatwowier
nych” . (L a  F r.)

M srn c y .
* (K w e s t j a h o l s z t y ń s k a ) .  B erlin , 2 lu

tego. Korespondent wiedeński do Nordd. A . Z . do
nosi tejże, ręcząc za prawdę tej wiadomości, że z po
wodu zgromadzenia, które odbyło się w Altonie, ga
binet wiedeński zganił namiestnikowi Gablenz, iż 
cierpi podobne wypadki, będące w Holsztynji na po
rządku dziennym. ( Wolffs T. B .)

( R e d a k t o r  Ma y ) .  Altona , 2 lutego. Wia
domość podana przez Schl.-Holst. Z ., jakoby redak
tor May wyjechał za granicę, nie ma zupełnie żadnej 
zasady. (Nordd. A . Z .)

■' (R a t y f i k a c j a  t r a k t a t u ) .  Dotychczas 
jeszcze tylko Wirtembergja, tlessen-Darmsztadt i 
Reuss (młodsza linja) z wszystkich państw niemiec
kich nie wymieniły ratyfikacji traktatu handlowego z 
Włochami. (L a  Fr.)

Portugalia .
* (J e n. P  r  i m) przybył 30-go stycznia do Lizbo

ny i stanął u margr. Niza. (Nord.)
P r u s  y .

* ( W n i o s e k  p o s t ę p o w c ó w ) .  Berlin. 2 lutego. 
Stronnictwo postępowców postanowiło wczoraj posta
wić w izbie deputowanych następujący wniosek: Izba 
deputowanych raczy oświadczyć: Zważywszy, że są
downe ściganie Twestena i Frenzla, za mowy miane 
przez nich w izbie deputowanych, zaproponowane 
przez prokuratorię, jakkolwiek odrzucone zostało 
przez sądy 1-ej i 2-ej instancji, lecz przez wyższy try
bunał zostało dopuszczone, w sprzeczności z jego de
cyzjami ż r. 1853 i 1865; zważywszy, że artykuł 84 ; 
konstj tucji opiewa: „Deputowani nie mogą być nigdy 
pociągani do odpowiedzialności za swe głosowanie w 
izbie, a za zdania tamże wypowiedziane, odpowiadają 
jedynie w obrębie tejże izby, na zasadzie przepisów 
o porządku załatwiania spraw (art. 78). Żaden z 
członków izby nie może bez jej zezwolenia, podczas 
okresu posiedzeń, być pociąganym do śledztwa za 
czynność zagrożoną karą, z wyjątkiem jeżeli zostanie 
aresztowany- przy spełnianiu czynu lub następnego za
raz dnia. Podobneż przyzwolenie jest także niezbędne 
dla uwięzienia za długi. Wszelkie postępowanie kar
ne przeciw członkowi iżby i wszelki areszt śledczy 
łub cywilny, znosi się na czas trwania okresu posie- 
j f eU’ ' z^a ż^da.:f Zważywszy, że przez to, 
dla zasłony wolności mowy, niezbędnej dla skuteczne
go działania sejmu, żadnej władzy, z wyjątkiem tegoż 
sejmu, bynajmniej nie służy atrybucja występowania 
przeciw' członkom sejmu, z powodu mów przez nich 
miewanych, i że zatem prokuratorji i sądom nie służy 
pravvo tłumaczenia lub cenzurowania wr jakikolwiek 
bądź sposób mow reprezentacji narodu; zważywszy, 
że wszelkie tego rodzaju napaście, podkopują życie 
konstytucyjne w jego podstawach: 1) Wniosek proku

ratorji co do sądownego ścigania Twestena i Frenzla 
z powodu ich mów sejmowych, oraz przyjęcie tego 
wniosku ze strony senatu kryminalnego najwyższego 
sądu, stanowią przekroczenie atrybucij urzędowych 
prokuratorji i sądów i przeciwne artykułowi 84 kon
stytucji wkraczanie w prawa izby deputowanych. 2) 
Izba deputowanych, w celu zabezpieczenia tak swoich 
praw, jak i praw całego reprezentowanego przez nią 
narodu, z mocy art. 83 konstytucji, protestuje przeciw 
temu wkraczaniu i przeciw ważności prawnej postę
powania i wszelkiego wyroku, jakie na skutek tego 
wniosku nastąpić mogą przeciw jej członkom w spra
wach wywołanych podobnemiź wnioskami prokurato
rji. ( Wolffs T. B .)

* ( F r a k c j e  p o l s k a  i k a t o l i c k a )  przystąpiły 
do wniosku zaproponowanego przez postępowców 
przeciw opinji wyższego trybunału w przedmiocie od
powiedzialności deputowanych. (Wolffs T. B .)

Turcja.
* ( Ru c h  wo j s k .  F r e g a t a  p a n c e r n a ) .  Li

sty z Konstantynopola z 24 stycznia donoszą, że po 
wysłaniu do Bejrutu wojsk na trzech fregatach, Por
ta przysposobiła jeszcze na wszelkj wypadek pięć in
nych fregat z wojskami, lecz jednocześnie posłała 
Daud-paszy instrukcje pojednawcze. Rząd turecki 
zaciągnął na koszta uzbrojenia pożyczkę 20,000 fun. 
ster., które mają być spłacone natychmiast po ściąg
nięciu pierwszych podatków.—Sułtan nadał nazwę 
wezyra Fuada-paszy fregacie pancernej, zbudowanej 
w Anglji na rachunek rządu tureckiego. {Nord.)

* (W y p r  a w a. — R o z r u c h  y). Podług wia
domości z Konstantynopola z 27-go stycznia, Porta 
posyła na brzegi Syrji eskadrę złożoną z fregat paro
wych.—Ze Śmirny donoszą pod d. 27-m stycznia, że 
na Libanie spokojność zupełnie przywróconą została. 
W Damaszku wybuchły rozruchy. (W olffsT. B .)

Włochy.
v ( l r a k t a t  w o j s k o wy ) .  B a n k u. Hand. Z. 

donosi z wiarogodaego źródła, że pomiędzy rządem 
papiezkim a francuzkim zawarty został traktat co do 
utworzenia we Francji oddziału-wojska dla armji pa- 
piezkiej. Tymczasowo utworzonym zostanie jeden ba- 
taljon z 1,200 ludzi. Dowódcę nad tym oddziałem, 
który już w m. marcu r. b. ma stanąć w Rzymie, za
mianuje ssin papież.

(P r  o j e k t d o  p r a w  a). Florencja. 1 lutego. 
Senat przyjął 71 głosami przeciwko 23 projekt do 
prawa dotyczący przekazania bankowi narodowemu 
czynności skarbowych. (Nordd. A. Z .)

* (DI i s j a n a d z w y c z a j  n a), złożona z lir. /  ; ri- 
vabene, księcia Valloinbrosa i margr. Arconati-YiS- 
conti, miała udać się 2 b. m. z Florencji do Brukseli, 
dla pozdrowienia króla Leopolda II. (Nord.)

* ( Mazz i n i ) .  Na wyborach uzupełniających od
bytych w Neapolu, Mazzini poniósł nową nadzwyczaj 
ważną klęskę. W drugim okręgu wyborczym sławny 
ów agitator miał tylko trzy glosy za sobą. (La  Fr.)

Korespondenci e Dziennika Warszawskiego.
Rawa. \ \  nocy z d. 3 (15) na 4 (16) stycznia nie

wiadomi rabusie napadłszy na chałupę do dóbr Wa- 
łowice należącą, znajdującą się w leśie, skradli u do
zorującego tenże las star. llerszka Lasmana gotowi- 
zną 1,175 rs. i ucięto im  kosą u prawej ręki trzy 
palce, skutkiem czego tenże Lasman do szpitala w Ra
wie odesłany został.—W d. 1 (13) t.rn. gajowy lasów 
Konopnickich Jan Bogucki, we wsi Konopnicy zamie
szkały, w własnym swym domu powiesił się, lecz bę
dąc wcześnie oderżniętym, do życia przywrócony zo
stał. -  W tymże dniu pomiędzy stacjami drogi żela
znej Rogowem i Rokicinami, Franciszek Ketyna stra
żnik miejscowy, nadbiegłym pociągiem wieczornym na 
miejscu zgnieciony został.

Włocławek. Włościanin ze wsi Lęgu Józef Kurni- 
cki, pokłóciwszy się z czeladnikiem młynarskim Fran
ciszkiem Jaskulskim tak mocno przez tegoż pobity 
został, że w7 parę godzin w dniu 5 (17) stycznia życie 
zakończył. — W d. l  (13) stycznia na folwarku Tar
nowie spaliła się stodoła ze zbożem na rs. 650 zaa- 
sekurowanem.

Łowicz. Vv dniu 12 (24) stycznia konduktor drogi 
żelaznej warszawsko-bydgoskiej, Zakiewicz, wysko
czywszy z brankardy N. 26 pociągu towarowego, 
wpadł pod koła i natychmiast życie zakończył. 
W dniu 14-m (26) grudnia, niedaleko wsi Piaski 
Duchowne zatonęła w rzece Wiśle berlinka nałado
wana żelazem, potażem i brazylją. Przy pomocy wło
ścian uratowano żelaza 125 pudów.

Mińsk. W nocy z d. 25 (10) na 29 listopada (11 
grudnia), niewykryci dotąd złoczyńcy skradli z b. kla
sztoru kks. reformatów wm. Siennicy wpowiecie Sta
nisławowskim, oddane do zachowania przez właścicie
la wsi Ruda, Wacława Dębowskiego, starożytne nu

mizmaty, księgi, rękopisma.—W duiu 26 grudnia (7 
stycznia), wr tymże klasztorze w czasie nabożeństwa 
nieznani złoczyńcy otworzywszy jedną z cel, skradli 
z szafy, biórka i kuferka dwa worki mieszczące w so
bie 120 rs. tudzież 2 półimperjałv, 1 dukat i zegarek 
wartości rs. 35.

Kalisz. W miesiący grudniu w m. Warcie niewy- 
śledzeni zbrodniarze skradli z zachowania kościelne- 
go klasztoru Ks. Bernadynów dwa srebrne obrazy 
wartujące rs. 120, a z grobu familijnego Biernackiej 
na cmentarzu dwa lichtarze żelazne, trzy serwety 
dwie woskowe i dwie stearynowe świece. Nadto uszko
dzili trumny poprzerzucawszv ciała w- nich spoczy
wające.

Kutno. W dniu 10 (22) stycznia, we wsi Radzyniu 
znaleziono na brzegu Wisły niedalego od mostu płoc- 
kiego, zwłoki robotnika Sebastjana Niedbałego.

Lublin. W dniu 30 grudnia (11 stycznia), włoś- 
cianka ze wsi Gołąb, Ewa Wojcikowa, powiła syna,
który przez srogie z nim się obchodzenie matki nie
zamężnej W ojcikowej na drugi dzień umarło.

Janów. W dniu 1 (13) stycznia, w m. Szczebrze
szynie spalił się dom zaasekurowany na rs. 200 wraz 
z nieruchomościami na rs. 150 ocenionemi.

Wiedeń, d. 1 lutego. 
Gw.iltowne mowy na sejmach prowincjonalnych.— W ypadek 

na maskaradzie.— Azjo i tryckiny.
W czasie gdy pewna liczba obcych i krajowych pism, 

nie przestaje krytykować w najgwałtowniejszy sposób 
postępowanie najwyższego trj'bunalu berlińskiego, u- 
znąjącego możliwość dochodzenia sądowego przeciw
ko deputowanym występującym z niewłaściwemi i 
gwałtownemi mowami w izbach, zaczynają i tu, i co 
dziwniejsza, właśnie w kółkach potakujących zwykle 
wnioskom tak zwanych niemieckich liberalnych pism, 
czuć potrzebę wynalezienia jakiekolwiek sposobu, dla 
zapobieżenia gwałtownym i karygodnym mowom na 
sejmach prowincjonalnych. Mimo to nie zgodzono by 
się bynajmniej właśnie w tych kółkach potępiających 
tak gwałtownie postanowienie trybunału najwyższego 
berlińskiego, na w kroczenie tutejszej naczelnej pro
kuratorji przeciwko jednemu lub drugiemu słowiań
skiego mówcy na sejmie, prawdopodobnie z tej przy
czyny, iż wspomnieni liberalni niemieccy nie życzą so
bie wystąpienia naczelnej prokuratorji przeciwko 
swym kolegom w niemieckich krajach koronnych. Zda
je się nie ulegać wątpliwości, iż rząd w razie powtór
nych karygodnych przekroczeń mówców na sejmach, 
nie zważając wcale na życzenia pomienionego niemie
ckiego stronnictwa liberalnego, przedsięweźmie sku
teczne w tym względzie środki. Rzeczoną myśl powzię
to z ewentualności mianycli mów na sejmach, oraz o-* 
sób występujących na takowych z karygodną gwałto
wnością. Najgłówniejszym wszakże do tego powodem 
była mowa miana niedawno przez dr. Starczewicza 
deputowanego na sejmie kroackim, który na wzór lir. 
Borkowskiego deputowanego na sejmie lwowskim, tak 
dalece się zapomniał, że publicznie oświadczył, iż wo
lałby raczej mieć do czynienia z pierwszym lepszym a 
nawet i z turkami aniżeli z Austrją. Nie lepiej lecz 
pod innym względem postąpili niektórzy mówcy na 
sejmie galicyjskim, głosząc nienawiść przeciwko 
wszystkiemu co tylko nie było polskiem. Jest tylko 
pożałowania godną rzeczą, iż niektórzy zbłąkani rusi- 
ni, przyłączyli się do agitacji szlachty polskiej, po
dzielając częściowo ich zasady, opierające się wyłą
cznie na dawnym bycie Polski.

W tych dniach pewnemu polakowi, przytrafiło się 
niemal nieszczęście na balu maskowym, gdzie przybył 
z czterma do deini-monde należącemi damami, tak jak 
i on w strój polsko-narodowy przybranemi. Damy te 
za nieprzyzwoite postępowanie wyprowadzone zostały 
z sali, a towarzysz ich wyniknął się.

Nakoniec donoszę jeszcze czytelnikom o drobnem 
wprawdzie, lecz dość ważnem zjawisku, o zuacznem o- 
bniżeniu ażjo na złoto z powodu trychin. Znaczny 
handel wieprzami do Serbji, Mołdawji i Wołoszczy
zny, wymagający ogromnego wywozu złota z powo
du iż tamtejsi handlarze nie chcieli przyjmować nic 
prócz złota, upałd zupełnie. Ażjo spada coraz niżej, 
dla tego iż złoto pozostaje na miejscu. 4

Manachjum , 24 stgcznia.
Jedne i te same błędy emigracji. — Ks. Kotkowski. — Za

błocki. — Ajenci. — Ks. Trynitarz. — Bocznica powstania. —  
Księżopolski. — Korespondenci Dzień. War.

W naszej emigracji, owym pogruchotanym filarze 
Polski, jedne i te same, czy to w Zurichu, Genewie, 
Paryżu, Londynie, czy też wreszcie wMonachjum, po
wtarzają się głupstwa, jedne i te same odgrywają cią
gle komedje, intrygi, wzajemne oszustwa, próżnowa
nie, rozpusta i zbytek. Pisząc ciągle o tych błazeń
stwach obawiamy się , ażeby nie znudzić nareszcie 
czytelników naszego Dziennika. Są jednak fakta, o 
których grzechem byłoby zamilczeć, tein więcej, że
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podobne wiadomości uchronić mogą nie jednego od 
zguby.

Obrady emigracyjne w naszem mieście toczyły się 
Przez kilka dni w nieobecności ks. Kotkowskiego, któ
ry zmartwiony odebranym listem, nie wychodził wca
le z domu i nikogo do siebie nie przypuszczał. Dnia 
18-go stycznia dopiero raczył przybyć na posiedzenie, 
gdzie dziękując za doręczony mu adres wypalił ogni
stą mowę do „braci rodaków," godząc przy tej spo
sobności w słabą stronę uczucia rycerskiego szlachty. 
(Mowę tę, jako zresztą niezawierającą w sobie nic 
nowego, opuszczamy. P. R.)

Zabłocki, który tu odgrywał rolę księcia Puzyny, a 
1 o którym w poprzedniej korespondencji wspomniałem, 

znikł w'tych dniach zMonachjum jak kamfora bez pie
przu. Ścigany on jest przez rząd saski listami goń- 
czemi za okradzenie w Dreźnie swojego kuzyna pa
na D.

W tych dniach z polecenia głównego prezesa tu tej
szego polsko-monachijskiego komitetu wysłano ajen
tów, Maciejowskiego w Poznańskie, a starszego brata 
instruktora wojsk polskich Garczyńskiego do Galicji, 
w celu zbierania składek i prowadzenia propagandy 
na korzyść tutejszego komitetu.

Księdzu Trynitarzowi, który był kapelanem szpita
la św. Łazarza w' Warszawie, władze kościelne zabro- 

\ niły odprawiać mszę św., czemu nasza waleczna ucie-
kinierja wcale się nie dziwi, wywiedziawszy się od 

L Maciejowskiego, który z nim razem mieszkał, o ró
żnych zaparawanowych tajemnicach przewielebnego 
kapelana.

Rocznica pamiętnego powstania odbyła się tu w d. 
23-m stycznia z temi samemi prawie ceremoniami co 
gdzieindziej. Rycerze leśni poubierani w kokardy 
przygotowane od dawna przez bawiące tu  kurjerki, 
ruszyli w szyku bojowym pod zasłoną trzech chorągwi, 
z knajpy do kościoła, gdzie zaraz na wstępie powitał 
ich ks. Ciszek mową z oklepanemi frazesami i wykrzy
knikami. które przejadły się już najłakomszym podo
bnego pokarmu duchownego patrjotom. Ks. Ciszek 
dowiedziawszy się o tem, że wielu emigrantów sprzy
krzywszy już sobie życie tułacze, postanowiło opuścić 
zarażoną kołowacizną jego owczarnię i powrócić do 
kraju, aby tam wśród swoich na rodzinnej ziemi pra
cować uczciwie na kawrałek chleba, wygotował wraz 
z innymi nową rotę przysięgi, która pod klątwyą obo
wiązuje wszystkich i każdego z osobna do pozostania 

t na tułactwie, ażeby w razie potrzeby stanąć z kijami
do walki za niepodległość i wolność narodu rosyjskie
go i polskiego. Wyraźnie mówimy rosyjskiego, gdyż 
emigracja zaczęła od niedawna uśmiechać się do bar- 
barzyńskiej i azjatyckiej Mos' wy , i w obronie jej swo
bód chce w przyszłości podnieść sztandar powstania. 
Jakaż wspaniała protekcja! Czemże rosjanie potrafią 
się odwdzięczyć za taką łaskę i względy?!

Po skończonem nabożeństwie zebrano się napowrót 
w przybytku Gambrinusa, gdzie przy właściwej juna- 
kerji i ogólnej, wrzawie rozstrzygały się, jak  zwykle, 
losy całego świata. Przy tej sposobności ks. Ciszek 
zarządził składkę. Mniej dawali ci, coby mogli dać; 
ale za to nie jeden krwawo zapracowany "grosz, choć 
z żalem dawcy, przechodził do skarbony narodowej 
księdza Ciszki. Klucznicy bowiem skarbon narodo
wych nie pogardzają obecnie nawet fenigiem! Kiep
skie dla nich czasy!

Kupiec Patryk Garczyński zZurichu przysłał Księ. 
żopolskiemu w komis do sprzedania tytoń sprowadzo
ny z Turcji. Księźopolski wywiązuje się też gorliwie 
z położonogo w nim zaufania. Nigdy on nie komen
derował taką baterją butelek szampanana w obec 
znajomych mu dam i przyjaciół, jak obecnie. Nie
wiadomo, jak powiodą się Księżopolskiemu interesa 
komisowe; ale na wszelki wypadek ma on już przygo
towany pasport w kieszeni, ażeby w razie niedyskrecji 
Patryka zrobić fugas chrustas.

Składki na wykrycie korespondentów Dziennika  
Warszawskiego nie ustają. Pułków. Rudzki obiecał 
dać z swojej strony 200 guldenów i zabrać złożone na 
ten cel pieniądze do siebie. Pokazywał on, ale nie 
czytał, jakiś list z Warszawy, w którym jeden z urzę
dników' dyrekcji Dziennika  ma mu donosić, że wkró- 

” tce będzie mógł przesłać Rudzkiemu opis wszystkich 
korespondentów zagranicznych. Sądzimy, że nieza- 

’ * długo nie będzie ani jednego emigranta umiejącego 
cokolwiek pisać, któryby niepowinien być pomieszczo
ny w owym spisie. Słyszeliśmy bowiem, że dyrekcja 
Dziennika  połowę korespondencij nadchodzących do 
niej od polaków z zagranicy, składa bez ogłoszenia ich 
drukiem ad acta. Na cóż więc przydadzą się owe 
komedje ze składkami i sądami? Z drugiej znów stro
ny widać z tego, jak prawda w oczy kole grabarzy 
Polski.. '  jr  s.

Materja^y do historji powstania polskiego.
O Ludwiku Mierosławskim.

(dokończenie patrz Nr. 25.)
Cóż więc teraz robić żeby się utrzymać przy papie

rowej Dyktaturze? Oto w Warszawie był wierny słu
ga p. Ludwika, Leon Chmurzyński 2) „on jako prezes 
mojej komisji powstańczej 3), wraz z innymi głupca- 
mi, przy pomocy Włodzimierza Lemke 4) zrobią spi
sek przeciwko rządowi narodowemu (którzy stanowią 
nikczemny Giller—bielszy od śniegu bigot, papista, 
zwany jezuskiem, Rupprecht i trzech bałwanów bra
kiem mózgu uwolnionych od wszelkiej odpowiedzialno
ści historycznej) zwalą go, a zamianowana z osłów 
komisja powstańcza, słuchać mnie będzie i obejmie 
władzę w kraju t. j. pieczątkę; ja  zaś, tu w Krakowie 
odbiorę przysięgę na ślepe mi posłuszeństwo od ofi
cerów: Miniewski wejdzie z oddziałem z Galicji w San
domierskie, Malczewski z Krakowa w Krakowskie i 
będą iść coraz dalej tak, żeby się za 3 lub 4 dni spo
tkali z Zejfrydem idącym z Kujaw i z Drewnowskim 
idącym z Rawskiego naprzeciw nich. A wtedy w W ar
szawie rząd tymczasowy pójdzie w trąbę, ja  przybę
dę do połączonych oddziałów i ogłoszę się dykta
torem.”

Jak powiedział niegdyś młody a dziś już ,.z roz
czochraną od Zenitu do Nadiru brodą” Mierosławski.

Tak powiedział tak się też stało. "Rozumie się że 
niektóre okoliczności zmieniły stan rzeczy, ale za
wsze było to co zamierzał p. Ludwik, bo Miniewski 
na drugi dzień po wyjściu (wr połowie maja 63 r.) i 
Malczewski zostali pobici i rozpędzeni—Zejfryd za 
zdradę, za to że nie poszedł w pomoc Jungowi de 
Blakenheim, dostał dymisję i oddany został pod sąd; 
a Drewnowski ukradłszy 10,000 rs., przed bitwą u- 
ciegł do Krakowa. W Warszawie tylko Leon Chmu
rzyński, codzień w mieszkaniu swoim w domu panien 
Wizytek na Krakowskim-Przedmieściu zbierał prze
ciwników rządu podziemnego, aż nakoniec w drugi 
dzień Zielonych Świątek, przy czynnym działaniu Lem- 
kego, rozpędził rząd narodowy i utworzył nowy skład 
czerwony. 5)

Wkrótce jednak Leon Chmurzyński zaczął zdra
dzać Mierosławskiego i jego zwolenników, a wcho
dził w układy z białymi. W temże własnem mieszka
niu swojem przyrzekł oddać pieczęcie białym na rę 
ce Karola Majewskiego, z warunkiem że otrzyma fun
dusz na drogę i wysłany zostanie jako pośredhik do 
Mierosławskiego. Zgodził się na to Majewski i pieczę
cie otrzymał w dniu 14 czerwca 1863 r .—a Chmu- 

; rzyński ..słowem honoru” zapewnił czerwonych i Lem- 
kego, że powiezie sam osobiście 12 miljonów złp. p. 
Ludwikowi i że nowy rząd narodowy złożony będzie 
z samych mierosławczyków. Zawierzono „słowu hono
ru.” —Chmurzyński pojechał z zapytaniem do Miero
sławskiego z daty 2 lipca, czy . się zrzecze dyktatury, 
uzna R. N. i czy przyjmie jakie stanowisko w czynnej 
wojskowej służbie? Mierosławski odpowiedział pod d. 
9-m lipca z Liege, że zrzecze się dyktatury , jeśli 
otrzyma tytuł jeneralńego organizatora i ministra 
wojny, że żąda natychmiast 12 i 6, razem 18 miljo
nów zip. a wejdzie do kraju jak za te miljony utwo
rzy i wystawi legion. Jak Chmurzyński zdradził cźer- 
wonych, tak biali jego, bo z odpowiedzą tą nie mógł 
wracać do Warszawy, z powodu braku pieniędzy, tyl
ko rachując na jego uczciwość, na zapewnienie ..sło
wu honoruj" że R. N. przyjmie wydatek jaki on po
trzebuje, otrzymał od jednego z ajentów broni w Pa
ryżu w obec kilku świadków 150 rs., w części na po
dróż dba Władysława Stępowskiego do Warszawy, a 
w części dla siebie na drogę do Krakowa, gdzie reha
bilitując się przed czerwonymi, począł tenże Chmu
rzyński wydawać tajną drukowaną „Ojczyznę” w któ
rej pierwszym numęrze podniósł Mierosławskiego do 
wysokości nadziemskiej, ale... bezskutecznie.

Mimo takiego niepowodzenia, targował się jeszcze 
długo Mierosławski—wołał: „żądam więc nadesłania 
mi pieczęci, tytułów, upoważnień i funduszów” a w 
przeciwnym razie groził publicznym procesem. Targ 
ten od 22 stycznia prowadzony ciągle i bezustannie 
9 różne tytuły, nie wiele kosztował bo tylko kilkana
ście rodzin straciło ojcową synów i mężów; krew ich 
ziemię przesiąkała i o pomstę wzywała nieba,—aż 
nareszcie p. Ludwik 16 sierpnia został zamianowany 
jeneralnym organizatorem. Pieniędzy jednak nic nie 
dano.

Powstanie jaż chylić się do upadku zaczynało a 
Mierosławski zaczął ćfopiero wynajdować karabiny

~)  Leon Chmurzyński od lipca 1864,r. do dnia zabój
stw a Kurzyny, byl jego ajeutem w Bukareszcie i pobie
ra ł dość znaczną płacę.

3) Słowa Mierosławskiego.
* )  Otruł się w Kijowie.
’) O przewrotach rządu narodowego i jego składzie 

opisane było w  biografji Gillcra.

zwane „Mierosławkami;” —począł budować trojań
skie wozy, samosieki,—sążniowe argonauckie torni
stry z 29 śrubkami, klapkami i nóżkami,—ułanki z 
denkami utworzonemi z rydli żelaznych, nakoniec w 
d. 12 października napisał instrukcję do formowania 
wojska polskiego po za granicami kraju!

To cały rezultat prac zacnego (tak ' się przezywa
jącego) jenerała, potem marzył na wiosnę o wylądo
waniu z Danji na Żmudź, potem w lecie i "jesieni 64 r. 
i nakoniec na wiosnę 65 r.

Zakończył zaś Mierosławski karjerę swoją w ubie
głem powstaniu, procesowaniem się o pieniądze i wy
daniem „dokumentów,” które „sam napisałem (słowa 
Mierosławskiego) i zapłaciłem durniowi Kraczkiewi- 
czowi, aby się podpisał.”

W nowej emigracji z 1863 r. Mierosławski chciał 
założyć tow. demokratyczne, a na dowród szczerości 
zasad, pozwolił się bezkarnie, publicznie w Cafe Vol
taire, wr Paryżu, na prelekcji o rewolucyjności idemo- 
kratyzmie, uderzyć w twarz!!

Czyś ty może drugi ksiądz Bodouin de Courtenay, 
panie Ludwiku?

Nie gniewamy się że wykrywasz nadużycia, kradzie
że i łotrostwa; chociaż brak ci odwagi czynić to własnem 
imieniem a jakiegoś Liege’skiego swego szefa sztabu 
nieznanego nikomu, Kraczkiewicza,—ale słowra twoje 
zacny mężu poszły, jak groch na ścianę, bez skutku 
żadnego. A ponieważ wiesz „że dyktatura nie jes t do
stojeństwem, ale czynem i z czynem dokonanym się 
kończy,” więc pokaż czynem żeś ty nie wspólnik i nie 
kolega innych przez ciebie opisanych rabusiów. Ty 
godny mężu, zdaj publicznie rachunki pieniężne; boś 
miał i masz narodowe pieniądze za które jeździłeś, 
samosieki et compania wyrabiałeś i dziś książki dru
kujesz. Zdaj je —bo inaczej powiem, żeś taki sam ja k  
owi, co to z cudzego, krwią przesiąkłego grosza żyją.

Czas już, już rok 1866,—a więc trzeci od upadku 
powstania—można było zrobić choć na brudno ra
chunki.

Czy wezwanie to moje odniesie pożądany skutek, 
przyszłość niedaleka pokaże.

Człowiek którego całe życie publiczne opisałem, 
chce wam, matki, wychować dzieci na, demokratów, 
dzieci, które wiedzione łatwowiernością, dziś zostali 
dla tego przerobieni na szewców i biją sztyfty w ob
cas (zalewajcie je  łzami), kleją portmonetki, cylindry , 
obracają pieczenie, doją krowy, tragują węgiel, zbie
rają żołędzie i kasztany w lasach, tłuką kamienie, 
pracują przy taczkach, dźwigają worki ze zbożem, lub 
iv więzieniach rozpaczają i jęczą °). Więc cierpią —a 
za co zapyta kto? Za błędy swoje, że nie pomni przy
kazań boskich i ludzkich, poszli niedośwladczeniem 
i uwierzyli takim Mierosławskim i jego dawnym wy- 
chowańcom jak np. płatnym ajentom Kurzyny w Bu
kareszcie, którzy z wytartem miedzianem czołem, za
dają fałsz faktom żywym i dowiedzionym—i z urą
ganiem przypisywać usiłują nieszczęśliwym ofia
rom swych bezczelności, to, co sami spełnili. Do 
tychto panów zdaje mi się możnaby zastosować na- 
stępujący wiersz:

„I wy nędzni mówić chcecie,
„W piersi miłość że żywicie?
„W nienawiści wzięte życie —
„Wy ostatni brud na świecie.”

Dziwna rżećz - tak, że pojąć trudno—że trudno uwie
rzyć, aby na świecie znajdowały się tak nizkie stwo
rzenia, ćo własnym honorem, publicznie zaprzeczyć 
usiłują brania udziału w powstaniu 1863 r. Smutno 
a jednak powiedzie potrzeba, że na emigracji tylko 
brud, brud i brud bez końca.

Lepiej szyjcie buty, pracujcie przy taczkach i tłu
czcie kamienie, jak żebyście mieli wyrobić się na podo
bni ch ludzi honoru. Bądźcie zdaleka od Mierosław
skiego, jego satelitów i w ogóle wszystkich ludzi poli
tycznych, a me pozbędziecie się praw człowieczeń
stwa. Jedynym ratunkiem od upadku według mego 
zdania, jest przyznanie się, żem zbłądził, żem wi
nien, a potem spieszny powrót do kraju, do domu.

V.
Ostatni dzień ruchomości.

(Rzecz dzieje się na drągiem piętrze, w domu przy ulicy Coly- 
see w Paryżu.)

. Mieszkanie jest najzupełniej osamotnione. Brzydki 
nieład, nie będący dziełem sztuki, panuje we wszy
stkich pokojach; kapelusik z czarnemi i białemi pió
rami spoczywa riu, kredensie, obok talerza bigosu i 
ogromnego różańca; szal niegdyś czarny, ponuro roz
wala się na kulawym fotelu; gorset brudno różowy 
smutnie leży na fortepianie. Wszystkie drzwi są po
otwierane.

Toaleta (wzdychając.) AhL
Łóżko (skrzypiąc ) Oh!..
Fortepian. No! cóż to wam jest?

°) Słowa ajenta z Bukaresztu L. Ch.
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Tualeta. Nudzę się i mam szufladę pękniętą.
Łóżko. Opłakuje mej koronkowej kapy, którą mi 

od wczoraj zabrano.
Sofa. Mój aksamit pęka, brak minogi, i toczą mnie 

robaki. 'S';
Fortepian Ja mam trzy strony pęknięte ed tego 

fatalnego wieczoru 29 listojada, a klawisze moje żół
kną z nudów.

Wśżysćy razem. Co za upadek! Jaka ruina! Jak 
się to wszystko skończy!

Kredens (słysząc tę rozmowę.) Rozpaczacie! A 
cóż dopiero ja, co I d ośm iu dni nie miałem nic w żo
łądku, prócz* talerza bigosu, kapelusika i różańca!.

Łóżko • O moje dzieci! moje dzieci! źle się dzieje!
Szafa. Gdzież (en czas. kiedy zawsze byłam nała

dowana jedwabiami i koronkami, jak jrzychodził 
ten młody pełnomocnik rządu narodowego!

Serwantka. Co się stało z naszemi zabawkami, sta- 
remi saskiemi poicelanami, darowanemi nam przez 
pułkownika-wojewodę!

Łóżko. Nie widziałem ani jednego, ani drugiego 
od sześciu miesięcy. Pewnego wieczoru słyszałem, 
jak nasza pani płakała i mówiła: „Co za nieszczęście, 
że ci dwaj dzielni chłopcy zostali aresztowani w Lon
dynie.”

Szyfonie rka palisandrowa  (która dotąd milczała, 
podnosząc swą przykrywę z ubolewaniem.) Cóżbyrn 
ja  musiała powiedzieć, kiedy machoń się skarży. Od- 
dawna to przewidywałem i kiedy pewnego ranka, wi
działem was przybywających za tym wyższym urzę
dnikiem izby obrachunkowej, na miejsce mych braci 
palisandrowych, przeczułam, że daleko nie zajdziemy.

Łóżko. Warto było mnie tu sprowadzać! O! mój 
pokoik na ulicy des Saints-Pćres, i moje stadło urzę
dnicze. Byłem tam szczęśliwe, spokojne, szanowane i 
gdyby mężowi nie przyszło do głowy grać na giełdzie, 
nie byłobym przeszło przez ręce komornika, żeby się 
dostać do tej intrygantki.

Sofa. A ja, co pięć lat zajmowałam miejsce w sali 
akademika! Czyszczona, chuchana, słyszałam tylko 
gramatyczną rozmowę. A tutaj najdziwaczniejsza 
mięszanina języków i rozmowa taka, że aż się czer
wieniłam ze wstydu. Po co umarł mój akademik!

Fortepian. Kiedy się wydawało śliczne arje z llu -  
genotów, pod palcami prawdziwej hrabiny, o jakże 
smutno potem wygrywać barbarzyńskie, cudzoziem
skie tony, ped ręką udanej księżny!

Dywan. Buty tych szatanów powstańców wyjadły 
mi serce i rozety. Ileż to tych butów widziałem od
kąd tu jestem!

Tualeta. No i cóż'?.. Co z waszego stękania! Nu
dni jesteście. Kto nie był na wozie i pod wozem na 
tym świeciel Gdybyście przeszli tak jak ja  przez ręce 
pięciu nadzwyczajnych komisarzy rządu narodowego, 
przyzwyczailibyście się do tego.

Sofa (z  rozdrażnieniem) Panno łaskawa... Kiedy 
się ma zasady, przykro jest dojść do...

Toaleta. Zasady! Czyś już skończyła? Masz jakieś 
sentymentalne usposobienie! Dowiedz się moja stara, 
że meble nie powinny mieć zasad,—tak samo jak  ci 
panowie patrjoci, naczelnicy ruchu, złodzieje funduszów 
narodowych, którzy tu niedawno przychodzili. W o- 
becnym wieku nikt nie jest pewny pozostawania na 
miejscu, —tak rzeczy jak ludzie. Znałem dzielną je 
dną kanapę, która zacząwszy od księcia, skończyła 
u partacza szewekiego, przechodząc kolejno przez rę
ce naczelnika sekcji, doktora, artysty, warjatki, wró- 
żbiarki, dziennikarza i gryzetki! Niegdyś w dawnych 
czasach ruchomości były nieruchome; wchodziliśmy 
do domów aby przechodzić od ojców do synów aż do 
zdarcia; byliśmy niejako członkami rodziny, przywią
zywano do nas jej wszystkie wspomnienia, wszystkie 
tradycje. Dziś już nic to, moje dzieci. Tradycje, 
wspomnienia,— głupstwo! Każdy myśli tylko o zapo
mnieniu swego pochodzenia. Jak tylko mają kilka 
groszy odłożonych, wstydzą się swych starych mebli i 
kupują nowe, błyszczące. Wydawać się czemsiś wię
cej niż się jest w istocie, takie jest dziś hasło. Niech 
żyje to co błyszczy, świeci się, bije w oczy! Kamlot 
łudzi wzrok! Brązy, obrazy, dywany, a niema ani ka- 
w&łka chleba. Przepych i nędza; pycha wszędzie, za
wiść na wszystkich piętrach—aż przychodzi ruina, 
kiedy wszystko spada prędzej aniżeli przyszło. Tak 
to jest. Jeżeli twój akademik nie nauczył cię tego, 
zaniedbał twe wychowanie.

Fortepian. W istocie, z tego com widział...
Tualeta. Słuchajcie; nie trzeba się łudzić! Nasza 

pani więdnieje; wiem o tern coś, będąc wtajemniczony 
w jej malowania. Napróżno po sześć godzin przesia
duje przed mym lustrem, kładzie róż, blansz i t. d .— 
wszystko napróżno. Ząb czasu nie oszczędza, i zmar
szczki przebijają się przez gipsowanie. Zła sprawa!

Byli powstańcy nie mają grosza, zatem, nie mają nic 
i dla naszej pani. Kapitały francuzkie nie szukają 
ruin, a galanci nie lubią ścierać gipsu, choćby nawet 
z książęcej twarzy. Zatem wyprowadzanie już się roz
poczęło.

Szyfoniei'ka. Nie otrzymałam ani jednego biletu 
miłosnego w tym roku, a w dzień Nowego Roku, na
wet potomek czeskich królów nie przysłał cukierków.

Szafa. Wszystkie moje jedwabie powędrowały do 
lombardu, i w kasie mam tylko jedną złotówkę z 
1831 roku.

Tvaleta. Słyszycie moi przyjaciele. Już nie ma 
listów miłosnjch, jedwabiów, służby; sze^ć funtów 
kurzu spoczywa na naszych plecach!.. Tak, za pśm 
dni zajęcie; - za dwa tygednie licytacja. Ale otóż 
wchcdzi jakiś jegomość z towarzyszem niosącym pa
piery.—To komornik; widziałem go u trzech moich 
byłych księżn.

W tej chwili wchodzi komornik do mieszkania. Za
lega najściślejsze milczenie. Ogląda się naokoło 
wzrokiem znawcy i w końcu krzywi się rozczarowany. 
Potem przystępuje do spisania protokółu, łatwiejsze
go niż rachunki Gałęzowskiego, Guttrego i sp.—Dy
wany wytarte, meble koszlawe, a fortepian (uderza 
w klawisz) — garnek! (Wychodzi wraz z towarzy
szem.)

Skoro przestąpił próg, następuje w rzawa wyrzekam
Dywan. Nazwał mnie wytartym!
Szafa. Nazwał mnie koszlawą!
Fortepian. Powiedział żem garnek!
Ws/yscy. Tak się naśmiewrać z naszego nieszczęścia!
Tualeta. Milczcież! Ten człowiek, tylko spełnił 

swój obowiązek... Czybyście chcieli, żeby wam prawił 
komplemenfa! Przy naszej powierzchowności nie mo
żemy się ich spodziewać.

Fortepian. Obym przynajmniej mógł się dostać 
napowrót do jakiej hrabiny!

Sofa. Oby mnie kupił jaki akademik!
Szt fonierka. Oby mi los zdarzył którego z człon

ków polskiej izby obrachunkowej!
Tualeta. Co za nieszczęście!... moja politura poci 

się!... Wszyscy nie wyłączając i mnie, pójdziemy na 
tandetę, a po jakim krótkim pobycie w podejrzanym 
buduarze, zostaniem i rozczłonkowani, rozewiertowa- 
ni i przepadniemy. Mieliśmy ’ swój czas! Teraz kolej 
na innych! Gdyby choć nasz przykład posłużył za 
naul.ę garderobianym, co od pierwszej krynoliny ma
rzą o drzewie różanem i porzucają swe skromne me
ble sosnowe, stając się małżonkami in  partitps. fał
szywych dygnitarzy. Co do mnie, gdyby im to oka
zało odwrotną stronę medalu, nie żałowałabym swych 
pustych szufladek.

Fortepian, Sofa , Szafa. Niestety! niestety 1 w.

11 syn handl.; Makower beziai, dni 3; Mianowski bezimien. 
dzień !•

K a l e n d a r z .
| W e w torek, 6 lu te g o ,— śśw . D oroty pan. m ęcz. i T eo 

fila m ęcz. —  S łoń ce  wseh. o godz. 7 m in. 36; zach. o 
godz. 4  m in. 5 4 .

W e środę, 7 lu te g o ,— św. Rom ualda op a ta .—  Słońce  
wsch. o godz. 7 m in. 33; zach. o godz. 4  m in. 5 6 .

W i d o w i s k a .

R o z m a i t o ś c i .
* ( T y g o d n i k  n a u k o w y ) ,  wychodzący we L w o- 

w ie. wydawany  będzie w tym roku pod ty ulem  „ T y g o d 
n ik  naukow y i litera ck i,” form at zaś jeg o  będzie  zw ięk
szo n y . G łów nym  spólpracow nik iem  tego  pism a jest od 
now ego roku p. W idm ann.

* Przyjechał do Warszawy, p. o. sekretarza stanu 
przy radzie administracyjnej Zaborowski z Beilina;— 
wyjechali: jenerał artylerji Sztaden do Brześcia Li
tewskiego; jererał-rn:ajorow:e: Grabie do Grodna, 
Fgger do Lublina; rzeczywisty radca stanu von T i-  
hzeanuten do Petersburga.

* L im y niewłaściwie do skrzynek  pocztowych włożone, w dniu
3 lutego 1866 r. a mianowicie, pod adresem: Paweł Jakumin 
w Moskwie, Domański w Petersburgu, Grzegorz Panufnik w 
Szercszewie przez Frużany, Onichimowski w Lipowie przez 
Kobryń, Aleksander Karpowicz w W dnie, M. Gwiazdowski w 
Dobrzeńcu, 'W ojciech Kłosowski w Mażkażowie, Dołęgowski 
w W ickowie, Józef Modliński w Nadolny, Jan Barcicki bez o- 
znaczenia miejsca, Klotylda Dobrosiclska przy ulicy Kotlar
skiej nr. 165 i Ambroży Dobrosielski przy ulicy Publicznej 
nr. 150 oba listy bez oznaczenia miejsca;—w dniu 4 lutego r. 
b. Bolkowska w Bielanach, B assi Antoni w Ostrowie gub. 
Pskow sk., Korykowska w Lidy przez Biały-Stok, Ajzyk Gla- 
nes w Pskowie, L. Płoński w Białym-Stoku.

* W  dniu 3 lutego 18G6 r. u ro d z iło  się w Warszawie: 
C hrzeigąn: płci męzkiej 16, żeńskiej 6, Slarozakonnyc/,: 
męzkiej 9, żeńskiej jj ra zem  32; z a ś lu b ie n i Chrześcjanie: 
Daniel Tomasz mech., z Rybacką Eleonorą; Marczak Szymon 
żołn. dym:, z Zielonka Józefą; zm a rli Chrześcjame: Paczyń
ski Antoni lat 62 naczel. arch. b. p.; Rykowska Józefa lat 74; 
Pracki Jakób lat 53 urzędu ; Religa Wawrzyniec lat 50 str.; 
Piechulska Józefa lat 35; Józefowicz’ Szymon lat 56 służ.; Bi- 
szof W ładysław lat 15; Rzepecka Julja lat 65 wyrobn.; Szy
dłowska Marjanna lat 24 służ.; Klimczak Tomasz lat 70 
wyrobn.; Butkiewiez F eliks lat 70 żołn.; Plichta Florjan lat 5 
syn szew.; Mosiński Leon lat 2; Rogalska Aurelja mies. 4 
cór. tkacza; Hyżyński W alery mies. 1; Dembczyński Leon  
m ies 10 syn ślus.; Karcz Sylwester rok 1 syn str.; Zwoliński 
Jan mies. 8 wychów, dzicc Jezus; Całowski Tadeusz dni 7 
wychów, dziec. Jezus; B iałecka Seweryna dni 17 cór. cuk.; 
Starozakonni: Prager Szyja lat 5; Sochaczyński Majer mies.

W arszaw a, d. 24 styczn ia  (5 lutego).
TEATR W IELKI.- D ziś, Don Giovanni (Den Żnan),

przez artystów włoskich; abonament zawieszony. (Za- 
| czme się o godz. 7-ej). — Jutro. K oncert na v io lo n c te li 
i pp. Franciszka i Józefa Servais i opera Córka B egim cn-  
; tu .  (Zsczn e się o godz. 7-ej).— Tf czoraj, dawano część 

opery Ernam, operetka D ziesięć  cór na wydaniu, było 
; osob 900; — onegdaj, dawano operę Don Giovanni (Don  
: Z uan), przez artystów włoskich, było osób 400.

TEATR ROZMAITOŚCI.— D ziś , P ośw iecen ie . (Za
cznie sięogodz 7 - ej). — Wczoraj dawano 0! gdyby nie 
ja . było osób 600;—onegdaj dawano P o św iecen ie , by- 

; ło osób 500. ' s

i NA MASKARADZIE, było osób 2,000.

SALA RESURSY OBYWATELSKIEJ na Krakow- 
skiem-Przedmieściu. — Europa w  W arszaw ie, czyli 
Gabinet Aletoskopów Klemensa Bordato i spółki z W e
necji, składający się z 40 aparatów.— Wystawa na 3 Se 
rje podzielona będzie: Seija 1-a obejmuje Wenedę z 
główniejszemi budowlami i uroczystościami; 2-ga Rzym 
z uroczystościami Wielkanocnemi; 3-cia Widoki z całej 
Europy.— Przyjmują się także zamówienia na oddzielne 
oglądanie tychże, w wtorki przy podwyższonej cenie t .j .  
kop. 60 i 30 od oscby, dzieci płacą p o ło w ę .-  Otwarta od 
godz. 11 przed południem do godz. 9 wieczorem. — Cena 
wejścia: od osoby kop. 30, dzieci płacą połowę, to jest 
kop. 15.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ 
dnia 24 Stycznia (3 Lutego') 1886 r.

MONETY.

Pół-Imperjaiy Rosyjskie ’. . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski K u ra n t..................................

PA PIER Y ,

Obligi Skarbu (opr. kup.) w wielk. szt 
„ „ „ w mał. sztuk.

Listy Zastawne białe III, Okr. (oprócz
kuptsnu) za 15 Ra..........................

ditto Serja II. . .
Listy likw idacyjne...................................

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe: 

lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Z ł. bez proc.
„ „ „ procerto.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854, opr. kup.

„ „ z r. 1 8 5 5 . . . .
Rosyjska pożycz prer  c 1865 (opr. kup.
Metaliki L u t o w e .......................................

„ S ie r p n io w e ..................................
B ilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr.

kuponu. . . /  ..................................
Obligi W spół. Żeglugi Parowej w Kró

lestwie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg żelaznych . . . .' . 
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawako- 

Petersburgskiej za rs. 100 . . . . 
Akcje Drogi Żelaz. Warez.-Bydgoskiej

po Rs. 100 i 500 ..................................
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę  
Obligacje Drogi Żel. Warsza.-Wiedeń.

po frank. 500 za s z tu k ę .......................
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols-

kiej (oprócz kuponu.)............................
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku.)

Żądano Płacono  
Rs. Hop.) Rs. Kop

83 

I 12

79

Berlin , .
»  • ’ 

Wrocław . 
Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn . . 
Paryż . .
W ied eń . . 
Petersburg.

» • 
M oskw a. .

W E X L E .

. . 100 Tal.
■ • i) n

» t»
» >»

• . 300 B. Mk.
1 Ft. St.

• 300 Frank.
• 150 Zł.W .A.
• 100 Ru. Br.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m. 
2 m 
1 m. 
k. t. 
1 m. 
k. t.

116

91

96

103

114

114
176

7
93

1)2
99

99

60
56 12

— 115

50

75

91

52

75

25

102

114 .50 '/*

65% 114
55 '
80
75

7
93

50 112 
25

45

79
60
20

W artość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych kop. 7 '/,
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 7 6 3 ) .  Magistrat m ia s ta  Warszawy.
Zawiadamia kontrybuentów, wnsszących do 

Kas Magistratu opłaty gruntowe i opłaty oso
b iste od procederów, is pobór tychSa należno
ści sjrowodu rewizji potmenionych Kas miei- 
skit*  za cały rok upłyniony 1865 na czas od 
dnia 21 Stycznia (5 Luteoro), d» włącznie dnia 
S (15l Lutcg i r b., ja k  niemniej i egzekucji 
onych prze* tcnSe czas wstrzymane zostaną. 
Warszawa d. 20 Stycznia (I Lutego) 1866 r. 

p. o. Prezydenta,
Jneralnego Sztabu,

Jenerał-M ajo", Witkowski, 
za Naczelnika Kance'arji, Sosonko.

(N. D. 7 76) Sąd  Kryminalny Gubernji 
Warszawskiej.

Stosownie do Najwyższego Ukazu z dnia 25 
Kwietnia (7 Maja) 1650 r., oraz postanowie
nia Rady Adm inistracyjnej Królestwa z d. 16 
(26) Pażdzieznika 187)6 r., wzywa Abraham a 
Braun handlującego drzewem, z miasta Wio- 
rurzowa Powiatu W ieluńskiego który po samo- 
wolnem opuszczeniu kraju bez pozwolenia Rzą
du, wydalił się za granicę i niewiadomo gdzie 
obecnie przebywa, aby w ciąeu sześciu miesię
cy od daty umieszczenia poraź trzeci w D zień- 

c iku  Warszawskim niniejszego wezwania, po
wrócił do kraju i o powrocie swoim sam oso- 
w ście, lub za pośrednictwem najbliższej wła- 
b iy  policyjnej Sąd wzywający uwiadomił, albo 
dzeby w przeciągu tego czasu, powody niewra- 
a tu ia  do kra ju  a a  pierwsze wezwania władz 
ca powrotu, usprawiedliwił, 
do Ostrzega go zarazem  Sąd Kryminalny, że 

razie nieposłuszeństwa temu wezwaniu ścią- 
wnie nasiebie skutki art. 310 i 341 K. K. O. 
g  P . zagrożono, to jes t: skazany będzie na po- 
izbawienie wszelkich praw i bezpowrotne z g ra 
nie Cesarstwa i Królestwa wygnanie, a  gdyby 
po tak'rn przeciw niemu zapaść i uprawomo
cnić się mającym wyroku, powrócił do kraju , 
wówczas zesłany zostanie na osiedlenie w Sy- 
berji.

W arszawa d. 19 (22) Stycznia 1866 r.
Prezes, Woźnicki.

Podpisarz, Rębalski.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . I). 561). Rząd Gubei-njalny 
Radomski.

Podaje do wiadomości osób interesowanych, 
iż w biurze Rządu Gubernjalnego tut-jszego d. 
31 Stycznia (12 Lutego) r. h. odbywać się b ę 
dzie licytacja in plus przez opieczętowane de
klaracje przepisane postanowieniem Rady Ad
m inistracyjnej z d. 16 (2 8 ) Maja )833 r. w to
mie 15 Dziennika Praw zamieszczonem, na 
wydzieżawienie dochodów konsumcyinych z 
niektórych miast pryw. tnycb na r. 1866, m ia
nowicie:

Z miasta Sobkowa od sumy rs. 017.
„  Rakowa od sumy rs. 663.
„  Gielniowa od sumy rs. 525;

pod warunkami ogloszonemi w Dzienniku 
W arszawskim N. 289, z r. z. i Gubernjalnym 
N r 51 i 52 z t. r., oras N. 1, z r. b. z tą zmia
ną co do m iasta Sobkowa, f.e gdyby nie zna
leźli się ochotnicy do postąpienia sumy wyż- 
zzej nad obecnie oznaczoną, przyjmowane bę
dą dek lara jo  na oferty niższe, lecz w takim 
razie zatwierdzenie licytacji od Komisji Rzą
dowej Przychodów i Skarbu zzleżeć będzie. 
Każdy zatem mający chęć d» licytowania, po 
zaapatrzeniu się w kwit vadjalny i świadec
two kwalifikacyjne złożyć powinien deklarację 
opieczętowaną, napisaną podług wzorn do łą
czonego do ogłoszenia wyżej powołanego w 
dniu oznaczonym do godziny 11-ej z rana; bliż 
sze warunki licytacyjne każdoIzienaie w go
dzinach służbowych, oprócz świąt w wydziale 
skarbowym przejrzane być mogą.

Radom, d. 4  (16) Stycznia 1866 roku.
Z upoważ. Gubernatora,

Radeu Gubernjalny, Stępiński, 
p. o. Naczelnika Kancelarji Lechowski

(N. D. 716) M agistrat miasta 
W arszawy.

Podaje się  do powszechuąj wiadomości że 
y t dniu 8 (20) Lutego r. b. o godzinie 12 w 
południe, odbędzie się  w sali posiedzeń Ma
gistratu licytacja in plus przez opieczętow a
ne deklaracje na sprzedaż pasesji miejskiej 
Nr. 414 w Pradzo obejmującej powierzchni 
łokci kw. 1149 i/i2 wyraźnie łokci kwadrato
wych tysiąc sto czterdzieści dziewięć i pół, 
oszacowanych na rs. 1149 kop. 50 wraz z ma- 
teijałem  budowlanym po rozebrać się mają
cych mucach, według oddzielnego oszacowa
nia na rs. 1510 kop. 14; razem oszacowanej 
na rs. 2659 kop. 64, wyraźnie na rs. dwa ty
siące sześósetpięćdziesiąt dziewięć kop . sześć
dziesiąt cztery oszacowanej, w warunkach 
zamieszczonej i niniejszejdo licytacji podanctj,

: M ający przeto  zam iar ubiegania się o n a 
bycie pomienionego placu łączn ie  z bud »w 1 a - | 

! nii do rozbioru, m ogą złożyć w czasie i m iej- 
i scu  wyżej oznaczonym  n a  ręce  p. o. P rezy - 
i den ta  opieczętowane deklaracje, nap isane p o 

dług  wzoru niżej zamieszczonego.
Gdyby zaś według warunków do licytacji 

! zatwierdzonych, nabywca posesji Nr. 414 bę- 
! dzie m ógł kupić w następstw ie  jeszcze  g ru n 

tu  przyległego łokci kwadratowych 391 / ,  po 
usunięciu istniejących na nim budowli wnj- 

- skowej, a  to za d o p łatą  należności w tym 
j samym stosHnku. w jak im  przy licytacji na- 
I był jeden  łokieć kwadratowy przeto , w de- 
] k la rac ji należy wypisać wysoitość ofiaro- 
i wanej oferty  oddzielnie za p lac a  oddzielnie 
! za  m aterja ły  z rozebrać Się m ającej budo- 
j wli.
i  N adto da deklaracji winien być dołączo- 
i  ny kw it K asy Głównej Ekonom icznej mia- 
\ s ta  W arszaw y na złożone vadium w ilości 
j rs . 260 i n a  kosz ta  ogłoszenia rs. 20, k tó re  
: n ieutrzym ującem u się przy licytacji natych- 
I m iast zwrócone będą D eklaracje zaś napi- 
j sane nie podług wzoru przyjęte nie będą. 
i Inne  w arunki dotyczące w mowie będącej 
j licytacji, są  do p rzejrzen ia  ^  wydziale admi- 
, nistracyinym  każdodziennie, wyjąwszy dni 
I św iątecznych. .
! . W arszaw a d. 13 (25) Stycznia 1 >66 r.
! p. o. Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu.
Je n e ra ł M ajor, W itkowski 

za  N aczelnika Kancelarji, S o so n k o .
W zó r do deklaracji

W skutek  ogłoszenia z dnia podaję  
n in iejszą dek laracją  iż podejm uję się  nabyć 
posesją  N r. 414 na  Pradze obejm ującą p rze 
s trz en i łokci kwadratowych 1149 i pó ł w yra
źnie tysiąc  sto  czterdzieści dziewięć i pó ł 
w raz z m aterjałem  rozebrać się m ających 
budowli i ofiaruje za  plac rs- N N kop. 
(wypisać wyraźnie lite ram i) a  za  m aterja ł bu
dowlany z rozbierać się mających murów rs. 
N  N kop. N N (wyraźnie literam i) czyli r a 
zem rs. N N  kop. N N (wypisać wyraźnie li
teram i) poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom  w warunkach licytacyjnych 
zamieszczonym.

Kwit K asy Głównej Ekonom icznej n a  z ło 
żone vadium w ilości rs. 260 i na  kosz ta  o- 
głoszenia rs. 20 przy niniejszem  załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N pisałem  w 
N  m ca N i roku N.

(podpisać imię i nazwisko)

(N. 1) 646'). Burmistrz M iasta Mszczonowa.
Ponieważ ogłoszona licytacja na  odbudowę 

szlachtuza w dwóch term inach  sp e łz ła  b ez
sku teczn ie  , podaje do publicznej w iado
m ości, iż w d. 15 (2 ) Lutego r  b. o godz. 10 
z ran a  odbywać się  będzie w b iurze  M agistra
tu  tutejszego pod prezydencją miejscowego 
B urm istrza  w trzecim  term inie in m inus licy
tacja. p rzez opieczętowane deklaracje na  od
budowę w mieście tutejszym  nowego sz lach 
tu za  oraz rep erac ją  i oczyszczenie rezerw oa- 
ru  i kan ału  ściekowego p rzy  tymże szlach tu- 
zie od sumy anszlagowej rs. 1,298 k- 41 ’/4.

P rzy stępu jący  do licytacji posiadać winien 
d ek laracją  podług wzoru niżej zam ieszczone
go czysto czyteln ie-bez popraw ek i sk ro b aś 
nap isaną  w której znajdować się powinien 
k w it jednej z kas powiatowej gubernjalnej lub 
B an k u  albo kasy tu tejszej n a  złożone vadium 
wyrównywające V10 części sumy do licytacji 
ustanowionej, nadto deklaracja w inna być do - 
b rze  lakiem opieczętowana, gdyż w razie  na j
m niejszych przeciw  zastrzeżen iom  uchybień 
p rzystępu jący  do licytacji dopuszczonym  nie 
będzie.

W arunk i do tej licy tacji p rzejrzane  być 
m ogą każdego dnia z wyjątkiem św iąt w b iu 
rze  M agistratu tutejszego w godzinach s łu ż 
bowych.

M szczonów d. 12 (24) S tycznia 1866 roku.
Perzyński.

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia z d. 12 i24; S ty 

cznia 1866 r. podaje n in iejszą deklaracją, iż 
obowiązuje się wziąść en trepryzę pobudowa
n ia  w m Mszczonowie nowego sz lach tuza o- 
raz  reperacją^ i oczyszczenie rezerw oaru  i 
k an ału  ściekowego przy  tymże szlachtuzie za  
sum ę r s  (wypisać literam i) poddając się  wszel
k im  zastrzeżeniom  warunkam i licytacyjnerai 
objętym  a mnie dobrze znanym , kw it kasy N . 
na  złożone vadium w kwocie rs. 130 z a łą 
czam, k tó re  w razie  nieutrzym ania się  p rzy  
licytacji sam odbiorę lub o nadesłan ie  na  mój 
koszt upraszam

Stałe  moje zam ieszkanie je s t  w N., p isa 
łem  dnia i m iesiąca N  . roku 1866 (podpisać 
wyraźnie im ię i nazwisko).

(N. O. 644) Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

D ii* :  (19) Lutego-1866 r. o go Linio 3 po 
yadudniu w biurze Kii/.ądu Górniczego O żrę- 
gn W schodni-go w Kielcach odbywać się b ę 
dzie licytacja in uiiiraz prze* deklaracje opie
czętowane na papierze stemplowym ceny kop. 
3» Naczelnikowi Okręgu.przed terminem licy

tacji podług wzoru niżej zamieszczonego poda
wać się roniące, na dowóz w ciągu lar. dwóch 
1866 i 1867 węęli drzewnych korobów 8,000 
ośm tysięcy do Z i kładu P i-ca  Wielkiego Sam- 
sonów z lasu prywatnego Chełmce, od ceny 
kop. 60 od koroba dziesięć a-ko.cowego na 
preeinm ustanawiającej się.

Składający deklaracje obowiązani do tychże 
dołączyć kwity Kusy Rządowej na złożone va
dium gotowizną lub w papierach publicznych 
procentowych przez R ząi na kaucje prz-jono
wany h rs. 400 eztertjreta i na złożone koszta 
ogłoszeń gotowizną rs. 10 dz-esięć.

Włościanie gromadnie o powyższe przedsię- 
bierstwą ubiegać się chcący, do deklaracji w 
miejsce radium  gotowizną, składać mogą 
świadectwa przyjęci i solidarnej od jowiedzial- 
neści w form e przepisanej przez właściwą wła
dzę wydane

W srnnki licytacyjne są te sam e jakie obo
wiązywał? do licytacji na inne dowozy w rokn 
1866 do Zakładu Samsonów.

Wzór deklaracji.
W skutek  Ogłoszenia N u zelnika Zakładów 

Górniczych Okręgu Wsehodni-go z dniu 7 (19) 
Stycznia 1866 roku Nr. 492, p idaję niniejszą 
deklaracją, że podejmuję się d ia o z u  węgli 
drzewnych w ciągu lat 1866 i 1867 do Zakła
du Samsonów w ilości korobów 8,000 z lasu 
prywatnego Chełmce z odstąpieniem od ceny 
na preeium ustanowionej procentu (wypisać 
procent liczbą i literami) poddając się w szelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom objętym warun
kami do licytacji na dowozy w roku 1866 do 
Zakładu Samsonów obowiązującymi, przezemnie 
odczytanymi i zrozumianemi.

Kwity Kasy na złożone vadium i koszta o- 
głoszeń dołączam, które w rnzie uieutrzym ania 
sio na licytacji sam odbiorę.

Stule moje zamieszkanie jeśt w N najbliżej 
stacji pocztowej N.

Pisałem w N dnia N roku N .
(podpisać imię i nazwisko)

Deklaracje w języku hebrajskim podpisane 
albo też znakami przez nieumiejących pisać, 
jeżeli niebędą co do podpisu legalizowane przi z 
właściwą władzę policyjną za n eważne uważa
ne bę lą chociażby korzystniejszą ofertę o- 
bejmowaty.

Deklarację nie mogą być skrobane, ani po
prawiana powinny z>ś być zapieczętowane la 
kiem pod nieważn ścią,

Adres deklaracji.
Deklaracja do licytacji na przewóz węgli z 

łnsu prywatnego Chełmce no Zakładu Rządo
wego Samsonów w ciągu l i t  186 6 i 1667 r.

K ielce  d. 7 (19) S ty c z n ia  1866 r.
w  z.-.-st. Z a o rsk i.

N . V .  611) Naczelnik Zakładów  Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

Dnia 31 Stycznia (12 Lutego) 1866 r. o go
dzinie 3rj po południu, w biurze Zarządu Gór
niczego Okręgu Wschodniego w Kielcach od
bywać się będą od cen zaacznie podwyższo
nych, licytacje in minus przez deklaracje opie
czętowane, na dostawę w ciągu roku 1 8 6 6  ma- 
terjałów tartych to jest bali i tarcic oraz gon
tów;

1. Do zakiadu Białogon.
2, Do wszystkich innych zakładów i kopalń 

Okręgu W schodniego, oprócz zakładu Biało- 
gon.

Składający deklaracje które powinny być 
pisane na papie ze stemplowym ceny kop. 30 
podług wzoru niżej zamieszczonego i podane 
Naczelnikowi Okręgu przed terminem licytacji 
obowiązani dołączyć do tychże Iw ity Kasy 
Rządowej na złożone vadium i koszta ogło
si!-'ń.

Do pierwszej licytacji vadium rs. 256 koszta 
ogłoszeń rs. 15.

Do drugiej licytacji vadium rs. 127, koszta 
n(P4DB7óń rs 1 2 .

Vadium składane być maże gotowizną, albo 
w papierach publicznych p r o c e n t o w y c h  prz z 
R ządna kaucje przyjmowanych, koszta za 
ogłoszeń tylko gotowizną.

Deklaracje do których nie zostaną j> ą 
kwity kasowe na tłożene radium i osz 
ogłoszeń albo też w miejsce tyc o ą.zono 
będą pieniądze w naturze, za aiemające a ne-
gę znaczenia uw ażane b ędą.

W arunki tych licyt-ej* 1 c e n ,  na
preeinm  ustanow ione, w 8° "otowych
p r z e g l ą d a n e  być mogą w w -V I , B ' e  G órnictw a 
w W a r s z a w i e  iw  b iu rz e /a r tą d u  G órniczego w 
Kielcach. , . . .

Wzór d e k la r a c j i .
w skutku ogłoszenia Naczelnika Zakładów 

G ó r n i c z y c h  Okręgu Wschodniego z dnia 8  (20) 
Stycznia 1 8 6 6  roku Nr. 491 podaję niniejszą 
deklaracją, ź* podejmują s ą dostawy m aterja- 
jów t a r t y c h  i gontów do (wymienić do któryoh 
Zakładów) w ciązu roku 1866 r. z odstąpie
niem od eon podanych do licytacji procentu 
(wypisać procent liczbą i literam i) poddając 
eię wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom za
mieszczonym w warunkach Kąjrtacyjnych prze- 
zemnic odczytanych i zrozumianych.

Kwity KsBowe na złożone vadium i koszta 
ogłoszeń dołączam , któro wrazie nientzymania 
się na licytacji sam odbiorę.

Siałenmje zam ieszk i nic j -at vr N najbliżej 
Stacji pocztowej N.

Pis dem w N dnia N mca N roku N.
(podpisać imię i nazwisko), 

adres de«lar„cji.
Deklaracja na dostawę w c ągn 1866 m atsr- 

ja łó  <■ tartych i g ,ntów do (wymienić d  i ztó- 
ryi-h Zakł idów).

D eklaracje nie m ogą  być skrobane ani po
prą .via'ie, a  powinny być zipieezętowane la 
k om , pod nieważnością tychże.

Kielce d. 8 (20) Stycznia I860 roku.
w /.ust. Zaorski.

(N. D. 613). Urząd Leśny 
i alnanice

Podaje do publicznej wiadomości, iż z p o 
wodu niedojścia w pierwszym  term inie licy
tacji n a  wystawienie kom pletnych zabud#- 
wań, na osadzie nowo wyznaczonej d la "Nadle
śniczego we wsi M ogilna, odbywać się  bę
dzie g łośna in m inus licytacja, na toż przed- 
siębierstw o, z mocy resk ry p tu  Rządu Gu- 
bernjalncgo W arszaw skiego z d. 25 W rześnia 
17 Października r  z . N r 88,872/14.887 w d. 
7 <19 Lutego r. b do godziny 12 ej w p o łu 
dnie. w kancelarji U rzędu Leśnego w R ydzy
nach  od sum y rs. 1.478, wyraźnie rubli sre 
brem  ty siąc  czterysta  siedm dziesiąt ośm. z 
dodaniem drzew a na budowle bezpłatnie. V a
dium do licytacji naznacza się rubli srebrem  
trzy sta , k tó re  nieutrzym ującem u się zaraz 
pow rócone będą.

B liższe warunki, oraz kosztorysy  i anszla- 
gi. mogą być przejrzane każdodziennie w kan
celarji U rzędu Leśnego w godzinach biuro
wych

w Rydzynach dnia 10 22) Stycznia 1866 r  
S tarszy Nadleśniczy, W asilkow ski

(N. D . 771) Sekweslrator Skarbowy Powiatu 
Bialskiego.

W zyw a p. Teofila W olskiego, b. dzierżaw 
cę Samowicz N ipelskich, obecnie z pobytu  
niewiadomego, aby przypadające  od niego 
należności skarbowe, a  mianowicie:

K oszta  sądowe do kontro li skarbow ej w  
Siedlcach, rsr. 2 kop 40.

Sladki od ubezpieczenia ruchom ości ra ty  
czerwcowej 1865 r. do kasy Powiatowej B ial
skiej, rs r . 21 kop. 81.

K ary do tejże sk ładk i, kop. 55.
R azem  rsr. 24 kop. 76
Ja k  niemniej za  niniejsze ogłoszenie w 

dniach 15, gdzie należy w niósł i kwitam i z o- 
p ła t  wylegitymował się, w razie bowiem 
przeciwnym, w moc upow ażnienia W -go N a
czelnika Powiatu, z dnia 24 G rudnia ió Sty- 
czniai 1865 6 r. Nr. 14555, pozostaw iona n a  
ctacji pocztowej Zalesie klacz, a  n a  rzecz  
powyższej zaległości pro tokółem  w dniu 31 
S ierpnia (12) W rześnia) r. z przezem nie z a 
ję ta , w dniu 10 (22) Lutego r. b. w M agistra
cie m iasta Biały, o godzinie 11 z rana, p rz ez  
publiczną licytację sprzedaną zostanie, o 
czem i strony interesow ane powiadam ia.

B iała dnia 19 (31) Stycźnia 1866 roku .
Piotrowski.

<N. D. 783)
Podpisany P a tro n  p rzy  T rybunale  Cywil

nym Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie, 
pod Nr. 1779, przy  ulicy Ś-to Je rsk ie j za
m ieszkały, podaje do wiadomości, że z wy
konania wyroków T rybunału  Cywilnego Gu
bernji W arszaw skiej w W arszawie, w dniach: 
7 (19) Październ ika 1865 r., oraz 4 (16) S ty
cznia 1866 r., na  powództwo Karoliny z D ie- 
hlów Baum, po Auguście Baum  pozostałej 
wdowy, w spółw łaścicielki N ieruchom ości N r. 
2867/8 w W arszaw ie tam że zam ieszkałej^ 
przeciwko Karolowi Baum , jako  opiekunow i 
głównemu nieletnich: K arola, A ugusta, E m i- 
jji> żjotji i W ładysław a Jan a , po Auguście 
Baum pozostałych  dzieci, obywatelowi, w 
W arszaw ie pod Nr. 2S67/8 zam ieszkałem u, 
e raz  W ładysław ow i Diehl, jak o  opiekunowi 
przydanem u tychże nieletnich, obywatelowi, 
w W arszaw ie pod Nr. 2445 zam ieszkałem u, 
zapadłych, pierw szego dz ia ł spadku po A u
guście Baum, e raz  sprzedaż N ieruchom ości 
N r. 2867/8 w W arszaw ie nakazującego, a  
drugiego oszacowanie tejże  N ieruchom ości 
zatw ierdzającego sprzedaną  będzie p rzez  
publiczną licytację, w drodze działów  n ieru 
chomość w W arszaw ie pod Nr. 2867 8, p rzy  
zbiegu ulic T am ka i Solec położona.

N ieruchom ość ta  sk łada  się: a) Z  domu 
frontowego drewnianego, parterow ego, b la
chą żelazną krytego; b) Z m łyna frontem 
do ulicy T am ka położonego, murowanego, 
piętrowego, dachówką krytego; c) Stajni; 
d) W ozowni; e) Kom órek, o raz  innyck 
pom niejszych zabudowań gospodarskich- 
G ru n tu  pod całą  N ieruchom ością je s t  łok c i 
kw adratowych 6756, z tych 187 zstorukowa-

^Sprzedaż odbędzie się w Trybunale Cywil
nym G ubernji W arszaw skiej w W  arszawi , 
w m iejscu zwykłych tegoż posiedzen, P *y 
ulicy Długiej pod Nr. 549, 
zefem B rzezińskim , A sesoiem  , . y term ia  
Delegowanym, przed którym
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pierw szej pub lik acji zbioru objaśnień i w a
runków sp rzed a ży  rzeczonej n ieruchom ości, 
w dniu 18 (30; Stycznia 1866 r. s ię  odbył, 
puczem  term in  do drugiej publikacji, a zara
zem  przygotow aw czego  przysądzenia powyż  
w zm iankow auej N ieruchom ości, na dzień  1 
(13) M arca 1866 r. godzinę 9 3/4 z rana wy- 
zn aczony żosta ł.

L icytacja  w  term inie tym, rozp oczn ie  się  
od sumy rsr. 13,729 kop. 80 3/4, jako szacun
ku taksą  b ieg łych  w ynalezionego.

B liż sze  objaśnienia i  warunki sprzedaży, 
przejrzane być m ogą w E ąncelarji Podpisa- 
rza W yd zia łu  II  T rybunału  Cywilnego Gu- 
bernji W arszaw sk iej w' W arszaw ie, pod Nr 
549 istn iejącej, oraz u  popierającego sp rze
daż tę  podp isanego Patrona, w m iejscu jak  
na p oczą tk u  zam ieszkałego.

W arszaw a dnia 19 (31) S tyczn ia  1866 r.
S tan isław  R otwand Patron.

(N. Ib 223) W  dalszym  ciągu  licytacji co 
d zienn ie w yjąw szy dni św iątecznych  począw  
szy  od godziny 3 do 6 z południa, w W ar
szaw ie w domu pod Nr. 5432? E lerta  zw a 
nym, prawnie za jęte  wina w ęgiersk ie w r ó 
żnych gatunkach, partjami nie mniej od 10 
butelek  wina, zaś grube stare w gąsiorkach  
w  partjach stosow nie do żądania zg ła sza ją 
cych się , przez pub liczną licytacją  sprzeda
wane będą.

W alenty  Siiptyniewics, Komornik.

<N. D, 778) Vi dniu 26 Stycznia {7 L utegoe  
r /b .  o godzin ie 10-tej z raua na gruncie do) 
m u Nr. 2242 przy ulicy N alew ki w W arszaw i- 
m eble palisandrow e, jesion ow e, o lszow e, lu  
stra; sam owar, rondle m iedziane, wagi decy- 
m alne, bufet, i. t. p., jak  rów nież w dniu 2S 
S tyczn ia  (9 L utego) r. b. o godzinie 10-tej 
z rana ua targu publicznym  w R ynku N ow e- 
go-m iasta w W arszaw ie zapałk i, szuw aks, 
szczo tk i różne, szty fty  do butów , i. t. p., 
w szy stk ie  ja k o  prawnie za jęte  ruchom ości 
przez pub liczn ą  licytacją  sprzedane be- 
dą-

Szyuuiudw ski, Komornik.

(N . D . 782)
W  dniu 24 S tyczn ia  (5 L utego) 1866 r. o 

god zin ie  10-tej z rana na G rzybow ie w- dniu 
25 (6) t. m. i r. o godzinie 10-tej rano na M u
ranow ie, t. d, ogodzinie 11-tej rano na Sta- 
rem -M ieście, w d. 27 (8) t. m. i r. o godzinie 
10-tej na Sew erynow ie, w d. 28 9) o g o d z i
n ie  10-tej rano na P radze przy W arszaw ie pod 
N r. 402 w d. 31 S tyczn ia  (12 L utego) 1866 
r. o godzin ie 10-tej pod Nr. 994 przy u licy  
K rochm ainej, i w d 1 (13) L utego 1866 roku, 
o godzin ie 10-tej rano pod N r. 414 przy u li
cy K rak ow sk ie-P rzed m ieście , praw nie zajęte  
ruchom ości jako to: m eble m uchoniow e, 
palesandrew e, jesionow e, pow ozy, fabryka 
octu, w ina reń sk ie , ceg ła  palona stara, ma- 
teryały  drzewne budowlane i. t. p , przez  
publiczną licytację sprzedane będą.

CzamaUski, Kom ornik.

ZAPOZWY EDYKTALNE

(N . 1). 770) Kazimierz Dydyóski urodzony
30dnia 1!) Lutego 1795 roku, opuścił w roku L-30 

r.-ieszkanie swoje w Zaniemyślu ę żadnej w ia
domości od tego  czasu o sobie nie dat.

Kazimierza D ydyńskiego wzywamy niniej- 
szem, aby się najpóźniej w terminie dnia 19 
Listopada 1866 r. przed południem o 11 przed 
deputowanym naszym  Sędzią powiatowym P a 
li m Martini zg łosił, wp;zeciivnym  bowiem  
razie za zmarłego uznanym, .a majątek jego  
wylegitymowanym  sukcesorom resp. ftscusowi 
wydanym zostanie.

Srcda dnia 23 Grudnia I860 roku.
Królewski Sąd Powiatowy 

W ydziąl pierwszy, ete. etc.

( *ś ■ D. b i 2) S qd  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału J.

W  dniu 21 Grudnia (2 Stycznia) 1865/6 r. 
na rogu u licy  Senatorsk iej i W ierzbowej 
podczas pogrzebu M atyasa B ożen a , bankiera 
żo łn ierz straży  policyjnej u ją ł na kradzieży  
pieniędzy rs. 51 kop. 45 z portm onetą  L ew 
ka L esse lrod ego  znanego z k ieszonkow ych  
kradzieży, który po odebraniu od n iego p ie 
n ięd zy  w dep ozycie  Sądu tutejszego znajdu- 
ących się  obecnie w dom u Badań w W a r
szaw ie je st  zatrzym anym .

Z uwagi, że dotychczasow e śledztw a S ą 
dowe w ykryć n ie  zd o ła ły  osoby kradzieżą  
jpow yższą p oszk od zorej, wzywa przeto  o so 
bę która zgub iła  lub której w dniu na p o czą 
tku wym ienionym  skradzione Zostały p ien ią 
dze, ażeby z dowodami w łasn ość tychże wy- 
k a zd k eem i, b ezw łoczn ie do Sądu popra
w czego  tutejszego p rzybyła  w przeciw nym  
bow ’em raz>e odpow iednio do prawa p ostą-
p ion em 1,«d z ie - ,

^ arsza w a  d. 13 (25) Stycznia. 1866 r.
Sędzia  Prezydujący,

A seso r  K olegialny, Z yzniew ski.

(N . D . 511). Sfjf/ P olicji Poprawczą
W ydziału  Łęczyckiego.

Z apozyw a A ntoninę G rudecką lat 24, i 
Julianę Suchorską lat 23, obiedw ie k a to liczk i 
n iezam ężn e, ze  służby u trzym ujące, s ię , sta 
nu  m iejsk iego, czy tać  i p isać n ieu m iejące
w  m ieście  K rośniew icach  O kręgu O rłow skim
poprzednio za m ieszk a łe  a obecn ie zpobytu  
niewiadom e, aby w przeciągu  dni 30-tu  od 
daty o g ło szen ia  staw iły  s ię  w Sądzie tu tej
szym  dla w ysłuchan ia  wyroku Sądu tu te jsze 
go na dniu 21 S ierpnia i2  W rześn ia) r. z. 
przeciw ko nim wydanego i z ło żen ia  w zg lę -  
dem tego wyroku d ek laracji

Ł ę c z y c a  d. 4  (16) S tyczn ia  1866 r.
S ędzia prezydujący, B ajer.

(N. 1>. 568). S ą d  Policji Prostej O kręgu  
Tomaszowskiego.

W  m iesiącu  m arcu 1864 r. w les ie  kom oro- 
w skim  przytrzym any zo sta ł b łąkają  »y się  
koń m aści skarogniadej bez żadnej odmiany  
lat lO zkantarem  rzem iennym . W zyw a w ięc 
w ła śc ic ie la  pom ieniouego kon ia , aby z dowo
dami w łasn ość  pow yższą  uspraw iedliw iają- 
cem i w dniach 30-tu  od daty n in iejszego  
og łoszen ia  do Sądu tutejszego lub Sądu P o 
praw czego Z am ojskiego z g ło s ił  s ię , gdyż po 
upływ ie term inu koń rzeczony na Skarb 
K rólestw a zasądzony z o s ta n ie .

T om aszów  d. 4 (16) S tyczn ia  1866 r.
Podsędek , D ąbrow sk i.

(A". D . -lots)- S ą d  Policji Prostej Okręgu 
Ostrołęckiego.

N a gruncie wsi O lszewki w gm inie M yszy
n iec , P -c ie  O strołęck im  położonej w zagajn i
ku dostrzeżone zosta ły  zw łok i cz ło w iek a  z 
im ienia, n azw iska i poehodzenia n iew iadom e
go w r. 1863 przez  ludzi z łej w oli życia  p o 
zbaw ionego, za  życia  w edle odbytego dotąd  
śledztw a w chw ili pogrzebania zw łok , b y ły  
przyodziane w spodnie sukienne z  sukna ko
loru siw ego, a pod tetniż gacie  p łócienne, z 
powodu zaś zupełnej korupcji c ia ła  n iebosz
czyka, sk ładu tw arzy rozpoznać niem ożna. 
W zyw a zatem  każdego, kogo d otyczyć m oże, 
iżby o n azw isk u  i pochodzen iu  rzeczonego  
człow iek a , Sądow i tutejszem u lub Sądow i Po- 
praw ezem u P ułtusk iem u, dokąd od esłan e z o 
stają  akta udzi' lić  w iadom ość zech cia ł.

O stręłęka, d 18 30 , Grudnia 186.) roku 
P odsędek , S tęp ińsk i

ebw-■ i Jim i tt— —

L I S T Y  G O Ń C Z E .

N . D. 564) S ą d  Policji Poprawcze)
W  udziału Jędrzejowskiego

W zyw a w szelk ie  w ładze nad porządkiem  
i b ezp ieczeństw em  w kraju czu w ające  ażeby  
W aw rzeńca i A ntoniego Żdeblów  ostatnio we 
w si D ąbrow ie gm inie O lkuszko-Siew iersk iej 
zam ieszk ałych  których  rysopis j e s t  n a stęp u 
jący-

R ysopis A ntoniego Zdebla, la t 32 , w zrost 
średni, twarz okrągłą , w łosów  czarnych, 
oczów  ciem nych, nos średni, u st m iernych, 
brody szczu p łej, znaki szczegó ln e  ża 
dne.

R ysop is W aw rzeńca Ż debla, lat 52, w zrost 
średni, twarz okrągła, w łosów  szpakow atych, 

i oczów  burych, nosa i u st średnich, brody 
śc iąg łej, znaki szczeg ó ln e  żadnna: jako za  
o p ó r  kom ornikow i stawiony, kary skazanych  
i przed  w ym iarem  spraw iedliw ości ukryw a
jących  się ,_scislie  śledziły  a wrazi e w yśledze
nia Sądow i tutejszem u lub 'najbliższem u d o 
staw iły .

C hęciny d. 28 Grud. (!) S tycz.) 1866 r.
S ęd zia  Prezydujący, Czarnowski.

• (iV. / / .  543 ) S ą d  Policji P oprą-ro ty
W);działu Płockiego.

W zyw a w szelk ie  w ładze nad porządkiem  
w kraju czu w ające aby Karola lle lb ry ch  v. 
F erbrych  lat ok oło  32 m ającego, w zrostu  
dobrego, tw arzy p ociągłej, w łosów  na g łow ie  
blond, oczu  niebieskich, czo ła  n isk iego, (nosa  
p ociągłego, znaków  szczegółn yeh  żadnych, 
katolika, turzym yw ał się  z profesji strychar- 
skiej rodem z w si Secyinina Pow iatu G ostyń
sk iego  przed uw ięzien iem  (m ieszkał w wsi i 
gm inie G elbowo P ow iecie L ipnow skim  Gu- 
bernji P łock iej syn karola i A nny m ałożon- 
ków  H elbrychów  ma żoną im ieniem  A nnę  
m ieszkającą w  w si R adzanow ie Pow iecie  
P łockim  u cieczk i z  w ięzien ia  P łockiego  , do
konał w d. 4  S tyczn ia  r. h. śled z iły  i w razie  
ujęcia transportem  Sądowi tutejszem u d o
staw iły .

P łoćk  d 9)1 Grud (12 Stycz ) 1865,6 r.
S ędzia  P rezydujący, T erpiłow ski.

( .V. /). 46*2) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  kiedwaryjskiego.

W zyw a w szelk ie  w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w kraju czuw ające, aby Ja- 
kim a A ndrejew a, żo łn ierza  dym isjonowanego, 
ostatn io  w folw arku L an k icliszk i, gm inie 01- 
w ita przeb yw ającego , o podpalenie zabudo
w ań w tym że folw arku w m iesiącu Maju 1.865 
r. siln ie  podejrzanego, ściśle, śledziły , a po 
ujęciu  do sądu tutejszego , lub też  najbliższej 
w ładzy  policyjnej dostaw iły .

Kalwarja d. 29 Grud. (10 Stycz.) I865j6 r. 
S ęd zia  P rezydujący de Johnę.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N . D. 627)

ś. p. M. Rosengarta,

l i t o w i ) '  S K Ł A D  W E l i Ł I K i H I Ł A A I I II
C

przy  u licy  M arszałkow skiej, tuż obok Kolei 
W  arszaw sko-W  iecleńskiej.

M a za szczy t don ieść S/.anow nej P ub liczn ości oraz P P . Fabrykantom , że  j e s t  zaop a
trzony w najdoskonalszy  w ęg ie l krajowy z kopalni dóbr S ie lcc  JW . l ir . R enarda, uznany  
ty lo letn iem i próbam i za  rzeczyw iśc ie  odpow iadający w szelk im  wym aganiom  gospodarstw a  
dom ow ego i przem ysłow ego. C odzienne św ieże transporta dają tem uż Z akładow i m ożność  
zad osyć uczynien ia  w szelk im  obstaluukom  częściow ym  i znaczniejszym  partjom  na w agony  
z stosow nem  obniżeniem  cen.

P P . O byw atele i F a b ry k a n ci na prow incji raczą zg ło s ić  się  listow nie w razie obsta lu n -
ku do p ow yższego  D om u  H andlow ego. ** <]409j.

(N . D . 761)
EXPEDYCJA GŁÓ A NA

pism a tygodniow ego

(N. D . 722)

TRANSFORM
, , . . w D Ż I N A ”  | Ś W I E Ż Y C H  VI S I I I . A

w K sięgarni

Heleny Nowoleckiej i Spółki
Krakowskie)- Przedmieście wprost 'ko

lumny Zygmunta. 
Zawiadamia PP . Prenumeratorów  

ż o  z  dniem 1-ym Lutego pismo „Ro
dzina” w  W arszawie m iesięcznie  
w cenie kop. 25 (zip. 1 gr.20) prenu- 
merowanem b y ć  może we w s z y s t k i c h  
Księgarniach i Kantorach Pism Per
iodycznych.

(N . D. 622)

S K Ł A D  
Hurtowy i Detaliczay materja- 

ław  piśmiennych i towarów  
galanteryjnych

SZYMONA HANDELSMANN
p rzy  iila y  B ie lański j  i  Senatorskie) N r . 4 6 6 , 
otrzym ał znaczny transport m aterjałów  p i
śm iennych jako to:

P ióra stalow e angielsk ie i francuzkie, pa
pier listow y b ia ły  i kolorowy, koperty, osad- 
Jji do piór, atram ent angielsk i, francuzki i a- 
lizarynow y, p łó tn o  angielsk ie  do oprawy i  in 
nych in troligatorsk ich  przedm iotów, P a p e
ter ie , portfele do pisania, i p ieniędzy; k s ią ż k i 
do kopjóWania listów , puszk i flo tuszu , sc y zo 
ryki prawdziwe angielsk ie , re isze ig i, ekret- 
n a ry z  drzewa i m etalu ,lenije ź okuciem  w ro
zm aitych w ielkościach, w ycieraczki do piór 
porcelanow e z m alow idłem , hronzow e i m e
talow e, lak praw dziw y angielsk i, notatk i w 
rożnych w ielkościach  czyste  i lenjnwane oraz 
w iele  innych przedm iotów  w chodzących  w 
sk ład  m aterjałów  piśm iennych.

Panom  Handlującym1 od stęp u je się  sto so 
wny rabat. ’ ' (p2 >8)

N. I). 7 8 1)
M. BO STA N D JO G LO  w M oskie n ad esła ł 

transport dobrych papierosów  i tytoniów , od 
1 kop. 80 do rs. 6 kop. 50 za funt do 

głów nego Składu* Cygar H aw ańskich

J. HoseuMum
P la c  R esursy K upieckiej N r 471.6 F lia  u- 

lica^Róg S-to K rzyzkiej i N ow ego-Sw iatu  N .  
1246 tuż obok P a ła c u  Zam ojskich, c 1-746) .
— —  - —     ---------------------------------------------

(N. D . 776) D O B R A  z k ilk u  k luczów , p o 
łożon e w Salicji w najżyzniejszej okolicy, do
brze zagospodarow ane, z dobremi i o k a za łe -  
m i budynkami m iejzkainem i i gpspodarczem i 
z la Siimi, od 60.000 do 850,000 tysięcy  gu lde
nów, pragnę razem  lub pojedynczo sprzedać. 
S zczeg ó ło w e op isy  udzieli z grzeczności na 
listy  franco P. R. L. Sw idzińsk i «• Ka owi- 
cach [irzez Sosnow iec.

S t s f b s e s i la * *  W o j n n r s f c i
dziedzię,. (1780)

(N D . 7 5 6 )’.

Nagroda rs. 10.
IV dniu 20 Grudnia r z. hedąc na licy ta cji 

w_ Szpitalu  Sgo D ucha o dostaw ę drzew a, 
niew iadom ym  sposobem  z a g in ą ł pugilares  
w którym  się  znajdow ało gotów ką rs. 17 kwit 
na z łożon ą  kaucją  na rs. 100, */t na p rzy sz łą  
L oterję krajow ą Nr. 922e, 5878,'/, 5879o  
5 8 8 0 1; kto takow y zn alazł, n iech  odniesie pod 
N r. 1101 do Pani S. M aliniak za  pow yższym  
w ynagrodzeniem .

I . e j a e r  G i p s -

Ogrodowych, Polnych. Le. 
śnych. K w iatow ych i t. p

Już nadeszły do domu Handlowo- 
Komisowego

J . G . B E R L I Ń S K I E G O .
przy ulicy Rymarskiej Nr. 471 lit A. 

w prost Banku,
gdzie W ystawa Kwiatów.

Specjalny cennik powyższych na r. 
b., do wszystkich Pism dołączony zo
stanie. (842)

(N. D . 746) F ran ciszk a  z M atlonków Janu- 
ch tow a P aw ła Januchty gospodarza ze  w si 
B rzezin  O kręgu K ieleck iego Gubernji Radom 
skiej żona, tam że przy m ężu  zam ieszk ała , 
cierp iąca  ja k  się  z jej czynności okazyw ało  
na um yśle, przed  3? laty  w dzień N ied z ie li 
w yszła  z domu m ężow skiego i w stąp iw szy do 
brata sw eg o  Jana M atei, w z ię ła  tam <-ierp , 
z  takow ym  udała s ię  za  rzęk ę  P ilice  n iew ia
domo gdzie. Odtąd nie daje o sobie żadnej 
w iadom ości, ani też  tej n ik t o niej n ieudzie- 
lił. P odp isany  m ąż uprasza osoby wiadom ość 
o jej życiu  lub śm ierci m ieć m ogące o udzie
len ie  takow ej ha k oszt pod adresem:

„D o Św ieci n iskiego Patrona Trybunału w 
K ie lc a c h ”

a zarazem  w zyw a żon ę sw ą F rsn c iszk ę  z 
M atlonków  Januchtow ą o danie tam że o so 
fcie w iadom ości je ż e li  prey życiu  zostaje.

P aw eł Januchta w rzeczonej wsi B rzez i
nach zam ieszkały .

K ielce d 7 (I9> S tyczn ia  1866 r.
Sw ieeim ski Patron Trybunału, w K ielcach

N . D . 334)
Do sprzedania każdego czasu, w ie c z y s t  

posiad an ie osady fabrycznej Józefin  ze  spad 
k iem  wody, gruntam i i łąk am i.

Osada ta p ołożona w G uber.iji W arsza 
w skiej, P ow iecie R aw skim , od lęgła  od sta 
cji R ogow a i  m iasta  Rawy po* 1 '/, m ili. oi 
m iast T om aszow a i Skiern iew ic po ó m ile, oi 
L od zi i Ł ow icza po 5 m il. W  osadzie tę  
egzystu je fryszerka, w której m ożna wyro 
bić roczn ie 1,600 do 1,800 ceiitnarów  źeląz; 
jako też  i folusz. Grunta m ają rozległość  
9 3 '/3 m órg up. w których  \ V Ą  m órg łąl 

' dw ukośnych, rybołów stw o na obszernym  sta 
w ie i rzek ach , ogrody w arzyw ne i owocow  
budow le fabryczne, m ieszk aln e i  gospodai 
sk ie, nowe, obszerne i wygodne jako też  pai 
kany, inw entarz żyw y i martwy destateczn  
spadek wody dający się  zastosow ać do kas 
dego przedsięb ierstw a i wolno w ystaw ić m ły  
olejarn ię lub tartak . Budow le sa na 46 8 0  rs 
u b ezp ieczon e. Osada ta  posiada  osobną księ 
gę liyp oteczn ą  i żądne długi na niej n ie cii] 
żą. Do fabrykacji że laza  m ożna dostać o 
1 i. m ili d ostateczną ilo ść  drzewa ńa w< 
g le, a fó na lat kilkana ście. *,

O cenie dow iedzieć s ię  m ożna ty lko  ustn i 
n a. gruncie u w łaśc ic ie la , k tóry z ppwod 
c iąg łej s łab ości osadę tę  sprzedaję.

(N . D . 723)
K | j C I I A K ł| ,  z chlubnnmi świadectw, 

mi, z d ługoletn iego pobytu w jed u em  m iejsc 
konduity bardzo dobrej, poszukuje s to so w i  
go pom ieszczenia . A dresa uprasza sięzc  
staw ić w Cukierni p. Grohnerta, ulica l i i
lańska. (1611;

(r5dssy oiąg ogłosseń v? Dodstk5!!
W  Drukarni R ządow ej przy K om isji R ządow ej O św iecenia P ublicznego— Z a  pozw oleniem  Cenzuryt  i ż i u n a i u i  AAWU11SJ1 X U UlitZUCgU t - t a ,  v c u i u i

Do dzisiejszego Numeru dołącza się osobny Dodalek (lliiuóaiueiiie). N. 10
J) 0 l ) A  JP .K .


